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IMPONUJĄCY ZJAZD STANU ŚREDNIEGO

Prezydjum  Z jazdu  Stanu Średniego z prezesem inż. J. Rogowiczem, dr. Bogdanim  
z Krakowa, G. Pammerem ze Lwowa, K - Syllerem z Poznania p. Cyrynową, dele­
gatką mieszczan ze Lwowa w obecności członków R a d y  Zjednoczenia Stanu Średnie­
go i delegatów z  całej Polski składa wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza-

Sprawdzajcie spisy wyborców!
Przypom inam y, że pozostało parę dni zaledwie 

jeszcze czasu na spraw dzanie w obw odowych komis 
sjach w yborczych czy w szystkie nazw iska osób 
upraw nionych do głosowania umieszczone są na li* 
stach wyborców.

Listy w yborcze m ożna sprawdzać codziennie od 
g. 4*ej popoł. do 10 wiecz.

O d dn. 16 b. m. do 30 b. m. pozostaje jeszcze czas 
do składania zażaleń na decyzje kom isji obwodo? 
w ych do kom isji okręgowej.

OBYW ATELE, SPEŁN IJC IE W A SZ  OBOW IĄ* 
ZEK! ZA B E Z PIE C Z C IE  SOBIE I SW OIM  R O D Z I­
N O M  M OŻNO ŚĆ O D D A N IA  GŁOSU W  D N IU  
WYBORÓW -

SPR A W D Z A JC IE  SPISY W YBORCÓW !

Ziemia kielecka popiera rząd
Uchwały z jazdów  gospodarczych-

Dn. 8 b. m, w Kielcach odbył się zjazd  przedstaw i­
cieli najpow ażniejszych ugrupow ań społecznych,czyns 
nych na terenie w ojew ództw a stojącego na  gruncie 
w spółpracy z rządem 11 i ukonstytuow ano kom itet 
uchw alono przystąpienie do „Bloku bezpartyjnego 
w spółpracy z rządem 11 i ukonstytuow ano kom itete 
wojewódzki. Pozatem  zjazd przesłał depesze hołdo* 
wnicze na ręce p. P rezydenta Rzeczypospolitej i 
M arsz. Piłsudskiego, oraz w yrazy czci sen. Bojce.

Dn. 6 b. m. w  Przedborzu, pow. konecki i dn. 9 b. 
m. w  O strow cu, pow. opatowski, odbyły się zebrania 
przedstawicieli cechów rzmieślniczych, kupiectw a i 
właścicieli nieruchomości, na k tó rych  uchwalono 
przystąpić do organizującego się polskiego zjedno­
czenia Stanu Średniego.
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Stan średni wobec wyborów
W ybory do ciał przedstawicielskich m ają dużo' 

podooieństw a do konkursowego egzaminu wstępne* 
go, jaki stosowany bywa w wielu uczelniach przy nad* 
m iarze kandydatów  a ograniczonej tości m l;jsc. 
K andydat uzorojony w odpowiedni zapas przygc* 
towania, s ta je  przed areopagiem sędziów*profeso* 
rów i z jow iszow ych ust komisji egzanr lacyjncj 
o cze iu je  wyroku, k tó ry  otw iera lub zam yka przed 
nim drzwi Sezamu. O bok tego podobieństw a jest 
jednak i druga różnica, polegająca przedew szystkiem  
na tern, że w wyborach sąd stanow ią nie najmądrzej* 
si indyw idualnie ludzie, lecz to zbiorow isko o bardzo 
różnorodnym  ciężarze gatunkowym , składających je 
jednostek, jaką  je st powszechność glosującego ogó* 
i u  obywateli. P rzed  sądem  tej powszechności stają, 
względnie stanąć powinni ci najm ędrsi, najlepsi, naj* 
zgodn-ijsi. U praw niony do głosowania obyw atel za* 
uteresow any jest przedew szystkiem  w tem. aby wy* 

brani przezeń ludzie reprezentow ali należycie jego, 
względnie jego grupy, najżyw otniejsze interesy, aby 
tych właśnie interesów  w pierw szym  rzędzie bronili. 
In teres całości, interes publiczny czy państw ow y -sta* 
je w najlepszym  razie na drugim planie. T aka już 
je st właściwość psychiki wyborcy, z k tó rą bez wzglę* 
du ina. to, czy je st słuszną c*;v nie, liczyć snę należy 
jako z realnem  zjawiskiem. D latego też wszelkie wy* 
bory  do ciał ustaw odaw czych, zarówno państwo* 
wych, sam orządow ych jak i gospodarczych, pod tym  
przedew szystkiem  kątem  w idzenia są dokonywane.

P re ze s  R a d y  S ta n u  Średn iego  inż.  Jan  R o g o w icz .

Jest to  próba sił, polegająca na  dyskontow aniu prizez 
kandydata zdobytego w śród swych wyborców  ;au* 
fania. Zaufanie zaś w yborcy do kandydata zależne 
je st przedew szystkiem  od w spólnoty ich intere: nv 
czy ideologji. Ta ideologiczna w spólnota czy iden* 
tyczność interesu je st decydującym  czynnikiem  w 
dokonyw aniu wyborów.

Ogół w yborców  składa się z licznych w arstw  spo*
łecznych o wielkiej różnorodności ideologji politycz* 
nej i społecznej i diam etralnej nieraz sprzeczności 
interesów. W  społeczeństw ach o bardzo naw et wy* 
sokim stopniu kultury  i politycznego w yrobień 'a 
uzgodnienie tych rozbieżności je st memożliwem, 
osiągalnem je s t jedynie złagodzenie antagonizm ów 
w imię wyższej wspólnej idei narodow ej ozy pań*

stwowej. Idea taka daje m ożność sprowadzić na je* 
dną w spólną platform ę w yborczą różnorodne war* 
stw y społeczne pod warunkiem  jednak, aby odrębne 
interesy każdej z tych  w arstw  m iały odpowiednie 
przedstawicielstwo celem ich należytej obrony. Hi* 
stor ja dw ukrotnie dokonanych w odrodzonej Poh 
sce wyborów  do ciał ustaw odaw czych w skazuje, że 
zaniedbanie tego w arunku uniemożliwia owocną pra* 
cę przedstaw icielstw a narodowego, zawieszając je 
w próżni i pozbawiając niezbędnego oparcia w spo* 
łeezeństwie. W tych w arunkach sejm  nie mógł liczyć 
na zaufa: ie i poparcie ludności i mi isiał stracić cały 
m oralny k redy t i au tory tet, jakim  jako reprezenta 
cja narodow a winien był być obdarzony. Pozbawię* 
nie jednej z najliczniejszych w arstw  społecznych,; 
jakiem  je st mieszczaństwo, należytego przedstaw i" 
cielstwa, nie stanow iło oczywiście jedynej przyczyny, 
ałe bądź co bądz było jedną z pow ażniejszych przy* 
czyn braku zaufania kraju  do swego przedstawiciel* 
Siwa. Podczas kiedy inne w arstw y społeczne uzy* 
skały odpow iednią a bodaj, że naw et zbyt liczną re* 
prezentację parlam entarną, mieszozańs+wo, stanc* 
wiiące gospodarczo i kulturalnie przodującą w arstw ę 
społeczną, pozbaw ione było należytej reprezentacji.

Z łożyły się na to przedew szystkiem  dwie przy* 
czyny: krzyw dząca m iasta ustawa, wyborcza, włą* 
czająca wszystkie m iasta z w yjątkiem  kilku najwię* 
kszych do rozległych w iejskich okręgów wyborczych, 
co uniemożliwia m iastom  przeprow adzenie swoich 
kandydatów , —r obok zby t małej ilości m andatów , 
przyznanych wielkim m iastom , k tó re jako ośrodki 
gospodarcze i kulturalne w inny mieć znacznie w lę’*. 
kszą reprezentację. D rugą przyczyną był b rak  nale* 
źytego zorganizow ania mieszczaństwa. W  przeci* 
wieństw ie do innych w arstw  społecznych, jak świat 
robotniczy i pracowniczy, :hłopi, w ięksi właściciele 
ziemscy, wielki przem ysł i handel i t. d. mieszczan* 
stwo polskie, a v;ęc rzemieślnicy, średm  i drobni 
kupcy i przem ysłowcy, wreszcie zaw ody ■wolne, czyli 
to, co nazyw am y stanem  średnim , stanowiącym  rdzeń 
ludności m iast polskUh — nie było woale lub prawie 
wcale zorganizow ane jako całość. T a liczna i wara, 
tościowa w arstw a społeczna, odgryw ająca w każ* 
dem społeczeństw ie należną jej pierw szorzędną ro* 
lę, dała się zepchnąć w Polsce praw ie poza nawias 
życia publicznego. Stan średni rozbity  na małe gruc* 
ki, pochłonięty ciężką codzienną pracą, pełen troski 
o chleb powszedni, przez długie lata pogrążony był 
w zupelnem uśpieniu, niepom ny świetnych swych 
tradycyj, jak b y  obojętny na spraw y publiczne, nie-c 
świadomy swego znaczenia i roli w narodzie i siły 
gospodarczej jaką stanowi. Pozbaw iony własnych 
św iatłych kierow Tków , k tó rzyby  tradyc ję  Deker* 
tów, Stasziców i K ołłątajów  podtrzym ać i rozwijać 
umieli, stan  średni stał się łupem politykieistw a, któ* 
re go dla swych demagogicznych celów wyzyskiwa* 
no, był żerowiskiem dla wszelakiego partyjnego lapi* 
chłopstwa, wysługiwał się obcym mu a n ieraz wrosi 
girn partjom  i party jkom , dążącym i to  często z po* 
wodzeniem do ow ładn ięca organizacjam i, w k tórych  
zrzeszał się zawodowo, (służył interesom  każdego, 
k to  go chciał dla siebie wyzyskać, tylko nie sobie. 
Te szalbierstw a menerów party jnych  przeciągnę! y 
jednak strunę. Rzemieślnik, d robny kupiec i prze* 
mysłowiec czy pracow nik wolnego zaw odu dotkliwie 
uczuł -niepowołaną opiekę swych politycznych oj* 
czymów, zbyt drogo zapłacił upadkiem  swych war* 
sztatów  pracy  i całkow ita bezbronnością w obec go* 
dzących weń ciosów, — ocknął się, przebudził i za* 
czął się organizować samodzielnie na gruncie gospo*



darczym, wyzbyw ać się swych dotychczasow ych 
opiekunów. Ruch organizacyjny stanu średniego, za* 
początkow any przez szereg dzielniejszych ideowych 
jednostek, ob ją ł w ciągu ostatn ich  dwóch iz górą lat 
całą Polskę. Pierw sze organizacje pow stały w W ieb 
kopolsce i na Pomorzu, zaraz potem  w b Kongres 
sów ce,.następnie w M ałopolsce, na kresach wschód* 
nich i ostatnio na Śląsku.

Już w odbytych  w ubiegłym roku w yborach do rad 
m iejskich w ystępow ał s tan  średni jako  organizacja 
samodzielna, idąc do urn w yborczych w pojedynkę 
bądź też w bloku w yborczym  z innemi organizacjami.

Dziś w obliczu w yborów  do sejm u i senatu, nastę* 
puje konsolidacja stanu średniego. W idzim y gorącz* 
kowy ruch organizacyjny. W e w szystkich dzielni* 
cach przystępują do istniejących oddziałów zjedno* 
czenia stanu  średniego nowe organizacje, nowi lu* 
dzie. O dbyw ają się we w szystkich niemal m iastach 
zebrania, wiece, zjazdy, tw orzą się kom itety  wybór* 
cze stanu średniego, w ysuw ając hasła gospodarcze 
i państw owe, i s ta jąc  n a  gruncie ideowej i rzeczowej 
w spółpracy z rządem  M arszałka Piłsudskiego', de* 
klarując przytem  gotowość pójścia do w yborów

Sejm mieszczai
W niedzielę, dn, 8 b m, odbył się w Warszawie impo­

nujący Zjazd Stanu Średniego.
Po wysłuchaniu nabożeństwa w Katedrze, uczestnicy
Po wysłuchaniu nabożeństwa w Katedrze, uczęstnicy 

żyli piękny wieniec.
Przeszło tysiąc osób zasiadło do obrad nad obroną in­

teresów i praw stanu średniego w pięknej sali rady miej­
skiej.

0  dużem zainteresowaniu się tym zjazdem ze strony 
rządu świadczy obecność szeregu przedstawicieli sfer 
oficjalnych, wśród których zauważyliśmy: ministra spraw 
wewnętrznych gen. F. Składkowskiego, prezesa BGK. gen. 
Romana Góreckiego, podsekretarza stanu minist. przem. 
i handlu, Doleżala, oraz radcę tegoż ministerstwa dr. 
Junga, przedstawiciela min. skarbu W. Fabierkiewicza, 
p. wicewojewodę Łopatto, przedstawiciela sfer komunal­
nych stolicy, p. wiceprezydenta stolicy dr. Boguckiego 
i innych.

OTWARCIE ZJAZDU.
Punktualnie o godz. 1-ej, wszedł na salę min. Sławoj 

Składkowski, którego cała sala przyjęła burzą niemilkną­
cych oklasków. Poczem prezes rady zjednoczenia stanu 
średniego, inż Jan  Rogowicz, otworzył zjazd. W krótkiem 
zagajeniu p. R o g o w i c z  zaznaczył, że chwila obecna 
jest momentem przełomowym dla całego stanu średniego 
w Polsce i, że zjazd ma na celu przedewszystkiem kon­
solidację mieszczaństwa polskiego i rzemiosła, drobne­
go kupiectwa i wolnych zawodów w szczególności. Na­
stępnie powitał przewodniczący przedstawicieli rządu i 
miasta Warszawy oraz licznych gości.

PRZEMÓWIENIA POWITALNE.
Po ukonstytuowaniu prezydjum przewodniczący zjazdu 

udzielił głosu min. Składkowskiemu.
Przemówienia p. ministra Składkowskiego i gen. Górec­

kiego zamieszczamy w całości.
Po przemówieniach przedstawicieli rządu i wiceprezy­

denta dr. Boguckiego, zabrał głos W. Makowski, którego 
przemówienie podajemy oddzielnie.

Następnie witał zjazd b. poseł Henryk Mianowski ze 
1 wowa, imieniem wszystkich zrzeszonych organizaeyj 
stanu średniego w Małopolsce wsch. Mówca życzył zjaz­
dowi nie tylko pomyślnych obrad, lecz życzył przede­
wszystkiem zebranym, aby w duszę ich wżarła się głębo­
ko, ta nieugięta wola czynu i pracy realnej dla dobra 
państwa Dokonać tego można dzisiaj jedynie przy współ­
pracy z rządem Marszałka Piłsudskiego, który pierwszy

w bloku z tem i wszystkiem i grupami, k tó re opowie* 
dzą się za w spółpracą z rządem.

Z jednoczenie stanu średniego w W arszawie, obej* 
m ujące ziemie b. Kongresówki i kresów  wschodnich, 
zwołało na niedzielę do stolicy zjazd organizacji sta* 
nu średniego z całej Polski celem omówienia aktual* 
nych zagadnień chwili bieżącej oraz spraw  związa* 
nych z prow adzeniem  nowej ustaw y przem ysłowej 
i tw orzeniem  izb rzemieślniczych.

Z jazd  niedzielny był pierwszym  w W arszaw ie zja* 
zdern ogólnym Zjednoczenia stanu średniego od 
chwili założenia tej organizacji na zjeździe 18 kwie* 
tnia 1926 r. N a zjazd przybyli przedstaw iciele wię* 
kszości m iast polskich ze w szystkich dzielnic.

Z jazd  w arszawski był potężną m anifestacją ruchu 
organizacyjnego m ieszczaństwa polskiego i jedno* 
myślności całego stanu średniego zarów no wobec 
zagadnień program ow ych i zawodowych jak  i sta* 
nowiska zajętego w sprawie wyborów.

Jan Rogowicz,
prezes Z jednoczenia stanu średniego 

w W arszawie.

stwa polskiego
w odrodzonej Polsce stworzył odpowiednie warunki i re­
alne podstawy do twórczej i produktywnej pracy poko­
jowej.

Przemówienie zasłużonego działacza dla rzemiosła 
i stanu średniego w Polsce spotkało się ze szczególniej­
szą owacją wszystkich zebranych.

Z kolei przemówił inż. A. de Rosset, b. poseł i b. radny 
miejski, który nakreślił historję rozwoju mieszczaństwa 
w Polsce i wykazywał konieczność konsolidacji stanu 
średniego.

W dalszym ciągu przemówienia powitalne wygłosili p. 
Syller w imieniu wojewódzkiej organizacji stanu średnie­
go z Poznania; ławnik magistratu m. st. Warszawy p. S. 
Zieliński, w imieniu organizacji zjednoczenia czeladni­
ków w Warszawie; p. Fiszer z Bydgoszczy; p. Augustow­
ski w imieniu pracowników kolejowych w Warszawie; p. 
Błaszczyński, prezes resursy rzemieśln czej w imieniu 
organizacji rzemieślniczych ni. Zgierza; p. Misiąg A., 
imieniem organizacji rzemieślniczych ze Śląska Cieszyń­
skiego; p. Masło w imieniu rękodzieła polskiego z Kalisza, 
p. Wojtasiewicz z Warszawy oraz p. Cyrynowa ze Lwo­
wa, p. A, Brzez ńska z Warszawy i wielu innych dele­
gatów.

Po tych przemówieniach przewodniczący p. inż. Rogo­
wicz odczyta! szereg depesz powitalnych oraz zapropo­
nował zjazdowi wysłanie depesz z wyrazami hołdu do p- 
Prezydenta Rzeczypospolite) prof. Ignacego Mościckiego 
oraz prezesa rady ministrów Marszalka Piłsudskiego, co 
zostało jednomyślnie przyjęte przez wszystkich zebra­
nych.

REFERATY.
P. inż. Jan Rogowicz, prezes rady zjazdu stanu śred­

niego wygłosił obszerny referat p. t. „Stan średni wobec 
zagadnień chwili b ’eżącej". P. F, Brudzyński — „Znacze­
ni© ustawy przemysłowej dla rzemiosła". Inż. Henryk 
Mianowski — „Zdobycze rzemiosła polskiego w ciągu 
ostatnich dwuch lat".

Po wygłoszeniu tych referatów nagrodzonych rzęs'ste- 
mi oklaskami, odbyło się ukonstytuowanie czterech ko- 
misyj: organizacyjnej, branży spożywczej, ogólno-rze- 
mieśłniczej i wnioskowej.

Następnie została odczytana przez przewodniczącego, 
prezesa Rogowicza deklaracja programowa stanu średnie­
go, którą zebrani powitali gorącymi oklaskami i przyjęli 
jednomyślnie,

Po przerwie otnadowej odbyły się obrady poszczegól­
nych komisy j.
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Zjazd Zjednoczenia Stanu Średniego
Zjazd Zjednoczenia Stanu Średniego zagoił prezes inż 

Rogow1'cz, który przemówił w te słowa:
W imieniu Rady Zjedn. Stanu Średniego otwieram pier­

wszy nadzwyczajny ogólno-polski zjazd delegatów orga- 
nizacyj Zjedn. Stanu Średniego i pokrewnych.

Poczuwam się do miłego obowiązku podziękować 
w pierwszym rzędzie przedstawić' dowi Rządu, p. Mini­
strów' Składkowsłiemu, przedslawcielom poszczegól­
nych ministerstw, p. Wiceministrowi Doleżałowi, przed­
stawicielom poszczególnych departamentów i władz cen­
tralnych, p. prezesov Banku Gosp. Krajowego gen. Gó­
reckiemu, przedstawicielom miasta, organizacyj obywa­
telskich, społecznych, zawodowych i wszystkim tym, któ­
rzy na wezwanie nasze tak licznie się tu stawili.

Powodem dzisiejszego Zjazdu jest moment, który w tej 
chwili przeżvwamy' — moment niezawodnie doniosły, a 
dla mieszczaństwa polskiego przełomowy. Stoimy wobec 
wyborów do u lał ustawodawczych i stoimy w następstwie 
wobec wybrn-ów do samorządu gospodarczego, na zasc dzie 
nowej Ustawy Przemysłowej, tworzącej Izby rzemieślni­
cze i Izby przem.-handlowe. Te dwa momenty skłoniły 
nas do tego, że chcemy tutaj skonsolidować poczyna­
nia naszych '-órganlzacyj na poszczególnych terenach, 
chcemy doprowadzić do urny wyborczej, po rozpatrzeniu 
wszystkich bolączek i wszystkich naszych potrzeb i po­
stulatów, jednym zwartym szeregiem całe mieszczaństwo 
polskie, szeregiem solidarnym i karnym. Chcemy zazna­
czyć, że jesteśmy, chcemy trwać i będz‘emy.

M in is te r  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  gen. S ła w o j - S k la d k o w sk i -

Pozwolę sobie do prezydjum zjazdu zaprosto: dr. Bog- 
daniego z Krakowa, G. Pammera ze Lwowa, p. Mianow­
skiego ze Lwowa, p. Szwankowskiego, p Danielewskiego 
z Łodz„ p. Syllera z Poznania, p. Grobelnego z Grudzią­
dza, p. Czyża z Wilna, p. Michałowskiego z Grodna, p. 
Szumkego z Lublina, p Frankowskiego z Kutna p. Żuka 
z Brześcia, p. M siąga z Cieszyna, p. Reiffa i p. Webera, 
p. Brudzyńskiego, p. Wendta, p. Kleszcza, p. Tschir- 
schnitza i p. Mańkowskiego, ł  a sekretarzy proszę p. Idzi­
kowskiego i red. Zabęskiego.

Zkolei zabrał głos p. Minister Spraw Wewnętrznych 
Sławoj - Skladkowski.

Przemówienie przedstawiciela Rządu:
Pojawienie się p. Ministra przywitano oklaskami i o- 

krzykami: „Niech żyje!“.
Minister przemówił w te słowa:
Imieniem Rządu mam zaszczyt powitać ten nadzwy­

czajny Zjazd Stanu Średniego wt Polsce,
Niema człow eka, któryby nie życzył Polsce '•ozwoiu 

stanu średniego. Brak stanu średniego w Poisce, kiedy był 
on już rozwinięty we wszystkich innych państwach, był 
przyczyną upadhu Państwa Polskiego, brakło bowiem te­
go cementu, tego ogniwa, któreby wytworzyło potęgę, bo­
gactwo i n.ezależność Polski.

Dlatego, życząc Panom pomyślnego Zjazdu, życząc roz­
woju Stanu Średniego, składam te życzenia także "'ako 
Polak, który życzy potęgi, bogactwa i niezależności 
Polsce. (Oklaski),

7kole: prezes Rogowicz udziel i głosu p. Prezesowi 
Banku Gospodarstwa Krajowego gen. Goreć.demu.

Prezes Banku Gospodarstwa Krajowego gen. Górecki: 
Panie Ministrze, Szanowni Panowie! Gdym objął kiero­
wnictwo instytucji, na czele której obecnie staję, doszed­
łem do wniosku, że należy zmiemć kierunek zasadniczy 
polu yk: kredytowej tej insłytucji, że bank państwowy ja­
ko taki powinien w pierwszej linji zasilać społeczne po­
trzeby kraju, a me putrzeby indywidualne |  prywatne ia 
tego też korzystam z każdej sposobności, gdzie mam mo­
żność zetknięcia się z przedstawicielami tychże potrzeb 
społecznych, by poznać te potrzeby i gdy przed kilkoma 
miesiącami odbywał się w Poznaniu ogólny zjazd Związ­
ku N ast, pojechałem tam, by nawiązać kontakt bezpo­
średni, wysłuchać referatów, poznać potrzeby i w krót­
kich zarysach przedstawić co Bank Gospodarstwa Krajo­
wego będzie mógł zrobić, żeby miastom pomódz.

Z równą skwapliwośc ą skorzystałem z dzisiejszego za- 
oroszenia r  przyszedłem nie żeby wygłosić kilka konwen­
cjonalnych słów powitania, ale żeby nawiązać kontakt, 
poznać potrzeby i w krótkich zarysach powiedzieć Panom 
jak solne wyobrażam działalność Bamai Gospodarstwa 
Krajowego w dz:edzinir, która Panów dotyczy. Mam tu 
na myśli kwestję rzemiosła polskiego. Uważam, ze tylko 
w ten sposób Lezpośredniem zetknięciem uda ię osiągnąć 
najlepsze rezultaty Sprawa za ilanD kredytem rzemieśl­
ników polskich jest od dłuższego czasu przedm otem stu- 
djów Banku. Trzeba sobie uprzytomnić wielką doniosłość 
rzemiosła polskiego. Pan Minister Składkowski przedsta­
wił z rzutu hUtorji rolę stanu śiedniego w Polsce i kon­
sekwencje, jakie wynikły z tego, że tego stanu w Polsce 
nie było Studjując to zagadnienie doszli ny dc wniosku, 
że jeżeli chodzi o cyfry czy z punktu widzema materjału 
ludzkiego, czy kapitału, jakie rzemiosła reprezentują są 
to rzeczy niezmiernie doniosłe, chodzi zgórą o trzysta 
kilkadziesiąt tysiucy warsztatów, o osiemset kilka tysięcy 
rzemieślników. Jeżeli chodź o udział w dochodzie ogól­
nym produkcja rzemieślnicza stanowi 12 proc., na osiem 
mil jardów dochodu ogólnego, około jednego miljarda. Je ­
żeli Sm te cyfry ma przedstawione, trzeba sobie zdać spra­
wę, poza remmiscencjami historycznymi, zupełnie realnie 
biorąc stosunki pod uwagę, że doniosłość roli jaką rze- 
m osła i stan średni mają w Polsce do odegrania, jest ol­
brzymia. Ctudjujac to zagadnienie, stwierdzdem dalej du­
żą dysproporcję pomiędzy tą doniosłością, o której wspo­
mniałem, a pomiędzy tym udziałem, jakim rzemiosła par­
tycypowały w ogólnej państwowej pomocy kredytowej. 
Cyfry te sa minimalne i obracają się w kilku zaledwm 
mil jonach, w dziesięciosetnym odsetku ogólnego kredytu.

Przystępując do zagadnienia pracy na przyszłość, i za- 
Dewnienic. reakcyjnego rozwoju przedewrzystKiom gospo­
darczego stanu średniego, podkreślam, że mówię specjał-
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nic o rzemiosłach, należy sobie uświadomić pewne trud ­
ności, jakie istnieją przy realizacji tej pomocy, żelry nie 
robić zbyt wiele nadziei, któreby nie były moźLwe do zre­
alizowania i wywołały rozczarowanie. Trudności te pole­
gają na dużem zróżniczkowaiiiu osób, wchodzących w grę 
i przedsiębiorstw, na warunki ogólne pomocy kredytu, a 
więc na brak zabezpieczenia takiego, jaki według ogólnych 
zasad bankowych jest wymagany. I tu pozwolę sobie 
zwrócić uwagę, na moment specjalny i podkreślić, że cała 
praca musi się oprzeć w wyższej mierze na dużem zaufa­
niu i moralnych kwalifikacjach zainteresowanego więcej, 
aniżeli jego realnych, formalnych, mateijalnych zabez­
pieczeniach. (Oklaski,).

Gdy kto ma rolę, może korzystać z kredytu długoter­
minowego łrpotecznego, kto ma kamienicę, przed tym 
otwarta jest również droga kredytu, natomiast stan rze­
mieślniczy jest w tym stanie, że poza dziesięcioma palca­
mi innej gwarancji udzielić nie może, a jednak reprezen­
tuje olbrzymi kapitał, który można przeliczyć na złote, nie 
mówiąc o wartości jaką posiada z punktu widzenia mo­
ralnego i ogólno - państwowego.

Dlatego też cheałbym rzucić krótki zarys tego, ik so­
bie vycbrćżam kwestję pomocy realnej. Przedewszyst- 
kiem pomoc musi przyjść w dziedzinie, którą ja reprezen­
tuję, w' dziedzinie kredytowej, a to jest rzecz od której 
bardzo wiele zależy, a jedynym sposobem przyjścia z po­
mocą w tej dziedzinie jest kwestja organizacji: jako naj­
bardziej ku temu podatną formę uważam, iż ; est spół­
dzielnia kredytowa. Takie spółdzielnie kredytowe istnie­
ją, lecz skupiają riestety zbyt mały odsetek ludność' za­
ledwie 12 procent.

Dalszą formą pomocy byłoby rozszerzenie działalności 
komunalnych kas oszczędności, które korzystają z pomo­

cy pańslwowej jednakże procent Udziału rzemiosł w tym 
kredycie jest jeszcze stosunkowo nie duży.

Jeżeli chodzi o Bank Gospodarstwa Krajowego, to jak 
wspomniałem, zagadnienie pomocy rzenrrsłu jest obecnie 
przedmiotem studjów. Pomoc tę wybrażam sobie przede- 
wszysfk'em w ten sposób zeby bank przy pomocy środ­
ków finansowych pomaga! spółdzielniom kredytowym 
(przez co mógłby być obniżony procent długoterminowych 
lokat), dalej pomagał soółdzieln om surowcowym. Pośre­
dnio pomoc rozumiałbym przez wywiTiranie wpływu na 
miasta, związki komunalne, tak miejskie jć.k powiatowe i 
wie jskie, korzystające z coraz wydatniejsze; pomocy 
Banku Gosp. Krajowego. Tu jest możność wywiera­
nia wpływu w dwu kierunkach: 1) żeby miasta w komu­
nalnych kasach w wyższym stopniu zaspakajały potrzeby 
rzemieślnicze, mż dotychczas, 2) żeby z kredytu budowla­
nego, który miasta otrzymają i otrzymywać będą, obok 
hal targowych bvły budowane hale rzemieślnicze, gdzie 
rzemieślnik za niedużą zapłatę mógłby uzyskać dach nad 
głową i warsztat do pracy. Tutaj nawiązują do przemó­
wienia p. Przewodniczącego co do nowo tworzyć się ma­
jących Izb rzemieślniczych, przed któremi otwiera się ol­
brzymie pole organizowania rzemiosła, stanu średniego 
i jestem przekonany, że przy zapewnieniu współpracy 
czynników społecznych z państwowymi będzm można 
osiągnąć jaknajdalej idące rezultaty.

To też witając zjazd życzę jakna jlepszych rezultatów 
i zapewniam z mojej strony, że ze strony Banku Gospo­
darstwa Krajowego spotkają się Panowie w tej dziedzinie 
z najdalej posumętą dobrą wolą i dobremi chęciami, które 
będziemy się starali wprowadzić w czyn, a może uda s ę 
nam choćby zapoczątkować lepszą erę w dziejach Polsk 
dla stanu średniego. (Oklaski.).

P r e z y d ju m  Z j a z d u  S ta n u  Średniego  z  p r z e w o d n ic z ą c y m  inż. J. R o g o w ic z e m  na czele .  
N a  trybunie  przem aw ia  gen. R o m a n  Górecki.

  _ W
Depesze hołdownicze Zjazdu Stanu Średniego

DO PREZYDENTA RZECZPOSPOLITEJ POLSKIEJ, 
PROF. IGNACEGO MOŚCICKIEGO.

Zjazd zjednuczema stanu średniego w Warszawie, re­
prezentujący szerokie warstwy rzemioisła, drobnego ku- 
piectwa, przemysłu, wolnych zawodów i inteligencji pra­
cującej, przesyła Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej 
wyrazy hołdu i uznania oraz zapewnienie1, że stan średni 
jest zawsze gotów do pracy nad utrwaleniem życia spo­
łecznego i gospodarczego Rzeczypospol tej Polskiej, k tó­
ra pod przewodem Pana Prezydenta rozwija się tak p o ­
myślnie

DO PANA MARSZAŁKA PIŁSLDSKIEGO.
„Zjazd zjednoczenia stanu średniego w Wa-szawit, re­

prezentujący szerokie warstwy rzemiosła polsk ego, drob­
nego kupiectwa. przemysłu, wolnych zawodów i inteli­
gencji pracującej składa wyrazy hołdu i uznania Panu 
Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu, za opiekę, jaką Je ­
go rząd otacza stan średni. Zjednoczenie stanu średniego 
oświadcza, że zawsze będzie współpracować z Nim nad 
wzmocnemem i rozszerzeniem podstaw państwowość pol­
skiej, która dzięki wysiłkom Pana Marszałka zmierza 
właściwemi drogami do utrwalenia mocarstwowego sta­
nowi sKa Poiski".



6 15 stycznia 1928 roku. Nr.. 3

Z d o b y c z e  g o s p o d a r c z e
Stanu Średniego w ciągu dwu lat

przemówienie ini. Henryka Mianowskiego

Stan, w jakim  się znalazły w 
pierwszych latach Niepodległej 
Polski m iasta i m iasteczka nasze, 
nasz rzem ieślnik jak  i małe przed; 
siębiorstwa (to samo odnosi się do 
wolnvch zawodów, do polskiej im 
tcligencji i do klasy urzędniczej), 
był nadzwyczaj opłakany. M iasta 
w środkowej Polsce, a w szczegół* 
ności na kresach były zupełnie zni* 
szczone. M ieszkaniec m iast został 
zrujnow any przez przem arsze nai* 
rozm aitszych wojsk, p rzez bitw y 
i stałe rekwizycje. Jeżeli zaś szczę* 
śliwie udało się po kilkuletniej nie* 
obecności wrócić szczęśliwie z woj* 
ska, względnie niewoli lub wygna* 
nia, zastał dom i w arsztat pracy w 
kom pletnej ruinie, bez m aszyn, na* 
rzedzi i m ateriału, k tóre uległy badź 
rekw izycji bądź też zostały zrabo* 
wane.

W ówczas Z m art wy cli pow stała
Polska, przystępow ała do organizo* 
wania swej państwowości. Ciężkie 
czasy przeżywaliśmy. W ojna na 
wschodzie i na zachodzie, anarchja, 
strajk i, walki party jne, upadek mo* 
ralny społeczeństwa. Dezorganiza* 
cja w ew nętrzna pod wpływem  pro* 
pagandy i haseł destrukcyjnych ze 
wschodu, k tóre z powodu braku 
solidarności w  społeczeństwie, a 
przedewszystkiem  silnej władzy, 
przewalały się po Polsce sw obod­
nie, niszcząc m łody i słaby orga* 
nizm polskiej Państwowości.

Każde stronnictw o, każda war* 
stwa społeczna chciała na swój spo* 
sób i według własnej klasowej re* 
cepty p rzy jść Polsce z pom ocą i ją 
uzdrowić. K ażdy prawie obywatel 
miał coś do radzenia i do powie* 
dzenia. Jednak na w spólny czyn, 
na w spólny solidarny a trw ały  wy* 
siłek celem zorganizowania apara* 
tu państwowego, odbudow y życia 
gospodarczego i zapewnienia Pań* 
stwu mocy, siły i bezpieczeństwa— 
nie mogło się zdobyć społeczeństwo 
ani też rozbite na zwalczające się 
stronnictw a Sejm i Senat.

Jedynie jasną kartą  w dziejach 
O drodzonej Polski byl rok 1920. 
Piorunujące zwycięstwo arm ji poL 
skiej pod naczelnem kierownictwem 
M arszałka Piłsudskiego nad kilku* 
krotnie liczniejszą arm ją bolszewie* 
ką pokazało na jaki wielki czyn m oi 
że się zdobyć naród, gdy przyświe* 
ca mu jeden cel, gdy idzie solidar* 
nie pod kierow nictw em  człowieka 
jak M arszałek Piłsudski, w którego 
w ierzy i którem u ufa całe społe* 
czeństwo.

W ypadki roku 1920 na tle histo* 
rji N iepodległej Polski świadczą,

iż N aród  Polski je st stokroć razy 
zdolniejszy do czasowego wysiłku, 
bohaterstw a, naw et do najcięższych 
ofiar na rzecz O jczyzny, niż do spo* 
kojnej, twórczej a trw ałej pracy, 
m ającej na celu wielkość i dobro* 
by t Państw a, bezpieczeństwo i szczę 
ście przyszłych pokoleń.

Po zwycięstwie nad arm ją hol* 
szewicką, społeczeństwo i stron* 
nictw a pełne ufności w nieznisz* 
czalne siły narodu, porw ane wiel* 
kiem zadaniem fundowania poi* 
skiej państw ow ości, owiane boha* 
terstwem  walk legionowych, obro* 
ną Lwowa, pow staniam i na Gór* 
nym Śląsku, Cudem nad W isłą — 
gdy przyszło do codziennej pracy 
twórczej, ciężkiej, obliczonej na 
szeregi lat, o k tórą tylko państwa 
i narodv sto ją — zgubiło się w 
swych najbliższych celach i w swej 
pracy. Zw yciężały doktryny, inte* 
resa party jne, klasowe. Jednak Pol* 
ska jako całość przegrywała, nikt

Inż.  U. M ia n o w sk i .

bowiem nie dbał o interes Państwa,
0 interes całości. Państw o z dnia 
na dzień chyliło się do upadku — 
nie było bowiem męża stanu, któ* 
ryby stanął w jego obronie. Zaś 
M arszałek Piłsudski usunięty był 
od władzy.

Przy zmaganiu się wielkich inte* 
resów klasowych — cóż znaczyła 
wiedza i doświadczenie w życiu 
państwow em  — siła fizyczna i or* 
ga.nizacia zawodowa decydowały. 
Cóż znaczyły naw oływania o ratu* 
nek i pomoc naszych m iast i mia* 
steczek, naszych w arsztatów , przed* 
siębiorstw  rozsianych w ilości kil* 
kuset tysięcy po całej Polsce — bę= 
dących w praw dzie ośrodkiem  kul* 
turv  i bogactwa całego narodu
1 Państw a —- jednak niezorganizo*

wane i jako takie nieprzedstawia* 
jących w skutek swego rozproszko* 
wania żadnej w artości dla stron* 
nictw  politycznych.

Zam iast więc nasze Państw o po* 
woli, w szechstronnie i systema,* 
tycznie rozbudow yw ać i wzmac* 
niać -— przystąpiliśm y pod wpły* 
wem najrozm aitszych doktryn  sipo* 
leczno*polityczmyeh do reform.

A w ynik  tej kilkuletniej bezpro* 
gramowej pracy, w  k tó rą  wpraw* 
dzie włożono wiele zapału i dobrej 
woli, jednak równocześnie włożo* 
no jeszcze więcej dyletantyzm u, 
nie doświadczenia a szczególnie bra* 
ku noczucia rzeczywistości — jest 
ogólnie znany.

M iasta, rzemiosło, handel, wol* 
ne zaw ody z dnia na dzień poduipa* 
dały Jeżelibyśm y dalei poszli tą 
drogą — to  jak  w yglądałoby Pań* 
stwo nasze i życie gospodarcze 
« w szczególności nasz skarb, jeże* 
libv w arstw y, k tó re  gdzieindziej 
decydują o bogactwie i kulturze 
narodu, uległy w Polsce paupe* 
ryzacji.

M arszałek Piłsudski, rozbijając 
w m aiu r. 1926 rzadv partyjne, po* 
łnżvł inartyinictw o na szeregi lat, 
a temsamem stw orzył m iejsce na 
r7adv, gdzie nrzv  rozstrzyganiu 
nM ważniei-szych sn m v  publicznych 
Hecvdiiiącvm czynnikiem iest inte* 
res Państw a. Od m aja r. 1926 z pod* 
niesieniem nresbżu w ładzy wyko* 
nawczej zn iknet'r dawne nam ietne 
walki party jn e  i klasowe, natom iast 
w kroczyło poszanow anie w ładzy, 
zrozumienie dla życia Sosno dar* 
rzeSo i dl a rozwoiu kultury  — a 
temsamem dla rozw oju m iast i tych 
w arstw , które z m iastam i są zwią* 
zane.

Rząd M arszałka Piłsudskiego już 
w pierw szych dniach swego istnie* 
nia zwrócił baczna uwagę na życie 
rtosnodareze Polski, szczególniejszą 
zaś otpicką otoczył w arstw y średnie.

U spokojenie kraju, przyw-óce* 
nie równowagi gospodarcze i. utrwa* 
lenie równowagi budżetow ej, refor* 
ma w aluty na trw ałych i niewtzru* 
szalnych podstaw ach, zaciągnięcie 
nożyczki stabilizacyjne i. k tó ra  ot* 
w iera nam dostęn do źródeł kre* 
dvtów  światowych, spadek ilości 
bezrobotnych, roiziwói życia gosmo* 
r,arczego. nawiązanie rokowań o 
trak ta t handlow y z Niem cami itd. 
oto są w przybliżeniu naszkieowa* 
ne wyniki pracy  rządu pomaiowe* 
go. k tó re  tw orzą w  całości niezni* 
sizczalne fundam enty nod przyszły 
rozwój ekonom iczny Polski.
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Z d o b y c z e  g o s p o d a r c z e
r

Stanu Średniego w ciągu dwu lat
Polskie jPrawo Przemysłowe

Jak już wspomniałem rząd szcze* 
Wolniejszą uwagą zwrócił na rze* 
miosło pracujące od samego po» 
czątku powstania Polski w najcięż* 
szych warunkach, a k tórem  żaden 
z Rządów przedm aj owych się nie 
zajął. Zajm ow ano się bowiem tył* 
ko temi w arstwam i, k tó re pod ka* 
tern w idzenia sukcesów wybór* 
czych ilościowo najw iększą odgry* 
wały rolę. W praw dzie ilość samo* 
dzielnych w arsztatów  rzemieślni* 
czych i m ałych przedsiębiorstw  
przekracza cyfrę 400 000 — jednak 
jak  już zaznaczyłem są to  placów* 
ki porozrzucane po całej Polsce, nic* 
zorganizowane, dlatego też dla de* 
magogji nie przedstaw iającej wiel* 
kiej w artości. O nich więc zawsze 
zapom inano. Jeżeli do tej sumy do* 
damy ilość samodzielnych kupców 
(300.000) wolnych zawodów i przed* 
siębiorstw  kom iinikacyjnych, tran* 
sportow ych i t. d., to zobaczymy 
jaka potęga gospodarcza tkw i w 
tym  średn iozam ożnym  m ałym  o* 
byw atelu m iast naszych. Jednak do* 
tychcizas ona całkowicie dla Pań* 
stwa nie została w yzyskana, gdyż 
Rządy przedm ajow e nie stw orzyły 
dla nich w arunków  pracy ani też 
w arunków  rozwoju.

Te warstwy, by je odbudować 
i dać im to stanow isko w Polsce, 
jakie zajm ują w Państw ach Zachód* 
nich, należy otoczyć serdeczną a 
rozumną opieką. Zdrow e ustawo* 
dawstwo przem ysłowe i socjalne, 
podatkow e kredy ty  obrotowe i in* 
w estyeyine, szkolnictwo zawodo* 
we, otoczenie młodzieży przemy* 
słowej odpowiednią oipieką (bursy 
i ogniska), in sty tu ty  dla doksztat* 
cania czeladników i ma jstrów, spół* 
ki surowcowe i t. d., oto je st dro* 
ga, k tó rą  należy kroczyć, by  te 
w arstw y tak drogie i tak w ażne dla 
Polski odrodzić. I tu musze stwier* 
dzlófciż Rząd M arszalka Piłsudskie* 
go z w iceprem ierem  Dr. Bar tłem 
i Min. Przem ysłu i H andlu Eug. 
Kwiatkowskim  na czele — na ca* 
lej linji tę pracę rozpoczął. O tej 
więc pracy chciałbym kilka słów 
powiedzieć.

D o najw ażniejszych ustaw  w 
dziedzinie ustaw odaw stw a gospo* 
darczego należy bezwzględnie za* 
liczyć polską U staw ę Przemysło* 
wą czyli t. zw. ustaw ę o praw ie 
przem ysłowem , obowiązującą w 
Polsce od dnia 15 grudnia 1927 r. 
U staw a w szczególności jest ważna 
dla świata rzemieślniczego.

Kilkuletnia praca nad tą  ustaw ą 
została zakończona z pomyślnym

skutkiem  dzięki Rządom  Marszał* 
ka Piłsudskiego, w szczególności 
dzięki energji w icepdem jera Bartla 
i M inistra Kwiatkowskiego. Praca 
ta  była ciężka i odbywała się sta* 
le przy akom paniam encie walki, 
k tórej echa do dziś dnia się rozle* 
gają. S tarcia te dla znającego do* 
hrze stosunki gospodarcze Polski 
były zrozumiale. Przez 150 lat nie* 
woli przem ysł i rękodzieło Polskie 
pracow ały i rozw ijały się w ram ach 
5 najrozm aitszych usitaw przemy* 
słowych, stw orzonych i rok rocz* 
pie uzupełnianych nie ze względu 
na dobro orzem ysłu i rzemiosła 
polskiego, tylko ze względu na in* 
teres i na rozwój życia gospodar* 
czego Państw  obcych. Należało 
więc zerwać ze starym i formami, 
a naw et tradycjam i zakorzenionych 
w czasach niewoli, w ytw orzyć no* 
we w arunki prawne, odpowiadają* 
ce dzisiejszej chwili, nowoczesne* 
mu duchowi i K onstytucji. Należa* 
lo, jak się wyraził M inister Kwiat* 
kowski, w ykonać pracę unifikacji 
ustawodawczej i to w takim  za* 
kresie i takiej formie, by możliwie 
w najkrótszym  czasie w ytworzyć 
jednolite w arunki by tu  i rozwoju 
życia gospodarczego, by mu zezwo* 
lić na najłatw iejszą asym ilację do 
nowych w arunków  — i dopiero na 
tej jednolitej podstaw ie zbudować 
w przyszłości nowe doskonalsze, 
twórcze prawo!

Zrozum iałem  jest, iż są jednost* 
ki, a naw et i pewne grupy z nowej 
ustaw y niezadowolone. O na bo* 
wiem nie może zadowolić wszyst* 
kich i czynić izadość zadaniom 
i postulatom  pojedyńczych grup, 
ani też dzielnic — tylko jest do* 
stosowaną do nowych warunków, 
jakie zaistniały w niepodległej Pol* 
sce. Tak samo n ik t nie tw ierdzi, 
iż jest ona doskonalą, dopiero roz* 
wój życia gospodarczego wskaże 
nam najlepiej, gdzie należy wpro* 
wadzić korrektury . Zadania Izb 
Rzemieślniczych, jak  już z powyż* 
szego zestawienia widzimy, są 
w prost ogromne. N ależą tu  w 
szczególności spraw y terminator* 
skie, kom isje egzam inacyjne, cze* 
ładnicze i m ajsterskie, w spieranie 
szkolnictwa zawodowego, a naw et 
bezpośrednio zakładanie szkól za* 
wodowych, podniesienie wyksztal* 
cenia i spraw ności zawodowej maj* 
strów, cfileladników, w spółpraca z 
w ładzami państw ow em i w  spra* 
wach popierania rzem iosła przez 
udzielanie inform acyj i opinjowa* 
nie projektów  ustaw. Inicjatyw a 
w spraw ie organizowania kredytów

rzemieślniczych, współdzielni kre* 
dytow ych, surowcowych, współ* 
nych w arsztatów , w spółpraca w 
organizowaniu dostaw  wojsko* 
wych, rządow ych i t. p.

Zasadniczą cechą polskiej usta* 
wy przem ysłowej odnośnie rize* 
miasta jest powołanie do życia Izb 
Rzemieślniczych, jako rzemieślni* 
czego samorządu. Takich Izb 
z w yjątkiem  b. Z aboru Pruskiego 
(a po części i M ałopolski) — Pol* 
ska nie posiadała. Cechy, k tó re 
swego czasu w spaniałą odegrały 
rolę przy dzisiejszym system ie go* 
spodarki przy wszechwładnie pa* 
nującym  kapitale, prizy szalonym 
rozwoju techniki, k tó ra  niektóre 
rzemiosła praw ie w ciągu kilku lat 
zmienia, a n iektóre podnosi, przy 
szybkim rozw oju kom unikacji — 
nie odnow iadają tym  celom, dla 
których swego czasu powstały. Ce* 
chy, żyjące przeważnie życiem lo* 
kalnpftowarzyskiem  w  kilku tysią* 
cach porozrzucane po Polsce — nie 
mogły się nigdy skoncentrow ać 
w obronie swych interesów  jak  
przem ysł i handel w swvch Iizbach 
i Z jednoczeniach. P rzedtem  obro* 
na rzem iosła w skutek słabego za* 
ludnienia, braku kom unikacji i t. d. 
ograniczona była rogatkam i miast. 
Cechy regulowały i pilnowały 
sztuki rzemieślniczej na obszarze 
swych miast. Dziś obrona rzemio* 
sła, stw orzenie now ych warunków  
pracy, wychowanie, ksiztałcenie za* 
wodowe, kredyty , współdzielnie, 
cale ustaw odaw stw o socjalne, po* 
datkow/e, w ym agają p latform y 
ogólno*państwowej, a nie lokalnej.

Izby Rzemieślnicze powołane są 
do w spółpracy z władzam i pań* 
stwowemi w kierowaniu życiem 
gospodarczem kraju i w zakresie 
zam ierzeń ustaw odawczych. Obok 
ustaw y o Izbach przemysłowo* 
handlowych, postanow ienia o usta* 
nowieniu Izb Rzemieślniczych są 
wyrazem  w ypełnienia nakazu art. 
68 konstytucji, według którego dla 
poszczególnych dziedzin życia go* 
spodarczego w inny być tw orzone 
Izby rolnicze, handlowe, przemy* 
slowe,, rzemieślniclzie i t p. Kon* 
sty tucia  bowiem m a na celu powo* 
lanie ustroju  oarlam cntarnego go* 
spodarczego, k tó ry  byłby współ* 
czynnikiem doradczym  i wniosko* 
dawczyni w rządzeniu Państw em , 
w szczególności zaś prowadzeniu 
polityki gospodarczej zarówno we* 
w nętrznej jak i zagranicznej. Tę 
rolę właśnie odegrać m ają m iędzy 
innym i Izby przemysłowo*handlo* 
we i rzemieślnicze. (D. c. n.)
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Organizacja Stanu Średniego
Stan śiedni w tej formie, w jakiej się ostatnimi 

czasy pojawił, m a już swoją historję. I spraw a ta  nie 
jest dziś juz nikomu obcą, bo czy rozm awiam y z rze* 
mieślnikiem, kupcem  czy inteligentem , przekonywu* 
jemy sir, że każdy się nią tyle interesuje, że wie, ja* 
ki charakter i jakie zadania organizacja stanu śred* 
nu n posiada przynajm niej w ogólnych zarysach

O d czasu pierw szych Z jazdów  Stanu Śi dniego 
w Poznaniu i W arszawie, zorganizowano Z arządy  
W ojew ódzkie w  W ielkopolsce, na Pom orzu i w War* 
szawie. O rganizacja w ojewódzka opiera się w pierw* 
szym rzędzie na  związkach zrzeszeń zawodowych 
sam odzielnych rzemieślników i handlowców  i tak 
w W ielkopolsce istniejące Z jednoczenie Związków  
Cechowych ma swego przedstawiciela w osobie pie* 
zesa Z jednoczenia w  Zarządzie W ojew ódzkim  Or* 
ganizccji Stanu Średniego, jako  wiceprezesa. Tym  
sposobem O rganizacja Stanu Średniego opiera się na 
mandatarjusziach, upoważnionych do zastępow ania 
interesów  zawodowo*gospodarczvch i to  upełnomoc* 
nio.iych z racji zaufania, uzyskanego na podstaw ie 
zasług i pracy w życiu zawodowo*gos'podarczem.

Jest to charakterystyczną cechą organizacji stanu 
średniego i w tym  kierunku rozw ija się praca organ* 
zacyjna w innych w ojew ództw ach.

Podobną rolę w żvciu społeczno * gospodarczem 
jaką odgnrw ają Związki Cechów Samodzielnych 
Rzemieślników, spełniają także i Zw iązki zrzeszeń 
drobnych i średnich kupców, które zgłaszają swe 
akcesy do Zarządów  W oiew ćdzkirh  na równych 
praw ach ze Związkam i Cechów Rzemieślniczych. 
Ponieważ od rozw oju stanu średniego zależny jest 
rozwój i dobroby t m iast, tvch ośrodków  ŚTedniego 
i wyższego stanu urzędniczego, dobrze i zdrow o zr i* 
zum iały interesjsinołeczno-gosnodarczy wskazuje, że

te koła m ają swe miejsce w Organizacji Stanu śred* 
niego. T o  też praca na terenach w ojew ódzkich wv* 
kazuje solidaryzowanie się związków powyższych

Tezy programowe
Po przerw:e obiadowej rozpoczęły się obrady komisji 

organizacyjnej branży spożywczej, ogólno - rzemieślni­
czej i wnioskowej.

Komu j? organizacyjna obradowa1-! pod przewodnic­
twem prezesa inż. J. Rogowicza nad sprawami zrzeszeń 
prowincjonalnych oraz sprawar,; organizac1 inemi. Ko­
misja postanowiła, aby wszystkie wojewódzkie organiza­
cje stanu średmego zwołały w najbliższym czasie zjazdy 
organi acyj prowincjonalnych na zebrania sprawozdaw­
cze

W  ciągu d 9 b. m. obradow ała sekcja gospodarcza 
zjazdu stanti średniego, k tó ra  ustaliła szereg tez pro* 
gramowych rzemiosła, drobnego kupiectw a, przemy* 
słu i wolnych zawodów.

Stan średni w ypow iada się przedew szystkiem  za 
reform a system u podatkow ego w  kierunku scalema 
podatków , uproszczenia system u podatkowego spra* 
wiedliweeo obciążenia wszystl. ch obywateli i zastą* 
pienia podatku obrotowego przez podatek docho* 
dowy.

Z iazd  stanu średniego domagał ise rów nież zanie 
chania etatyzacji i municypalizac j życia gospodar­
czego.

W  zakresie polityki finansowej stan ś r e d n i  liczy 
na pomoc kredytow a państw a w zakresie k ró tko ter­
minowym. zarówno d!la indyw idualnych w arsztatów  
pracy  iak i spółdzielni w vtw órczvch i handlowych-

Stan średni ja d a  ponadto obniżenia ciężaru świad* 
czeń socialnych i przystosow aniem  ich do gospodar* 
czego położenia w arstw  średnich-

zrzeszeń z ideą stanu  średniego, podobnie jak  zwią* 
zki rzem ieślnicze i kupieckie.

Celem rozszerzenia i pogłębienia ideologji nowego 
tego ruchu społecznego, potrzeba, aby szerokie koła, 
zaliczające się do niego miały sposobność indywi* 
dualnego zainteresowania się nim, poza. przedstawi* 
cielstwem, jak  powyżej była mowa. Ku tem u służą 
K oła Lukalne, jako  najm niejsze kom órki organiza* 
cyin Z  natu ry  rzeczy n a  nich spoczywa mrówcza 
i ruchliwa p*aca propagandy i życia, bowiem wdzię* 
czne pole bezpośredniej łączności indywidualnej 
i ideowej. Ponrzez Koła Lokalne, dalej przez zrze* 
szen a zawodowe i eh związki przem yślana budow a 
upośledzonego stanu średniego, w yróść musi na dzie* 
jow y filar w  życiu społeczno*gospodarczem. Sam 
akt pow stania O rganizacji Stanu Średniego wpły* 
'ie n "-wątpliwie na  przebudow ę myśli społecznej. 

D anych ku temu je st tern więcej, że źródło progra* 
mu, pracy, siły  i mocy O rganizacji Stanu Średniego 
w ytryska z indyw idualnej w spółpracy członków Kół 
Lokalnych, usankcjonow anej przez czynniki wyższej 
organizacji społecznej, jakiem i są zrzeszenia i zwia* 
zki zawodowe, posiadające w swych przedstawiciel* 
-stwach wysuko w yrobione poczucie o odpowiedział* 
nośei Pobudki działania w ładz wyższych Organiza* 
cji S tanu Średniego opierają się równocześnie n a  dłu* 
gołetniem doświadczeniu życia zbiorowego, będące 
właśnie rękojm ią żywotnego i praktycznego ujęcia 
postulatów  społeczno=gospodarczych. Skład czynni* 
ków, spajających się w pojęciu stanu średniego, mi* 
mo pozornej różnorodności, od średnich i wyższych 
urzędników  Jo samodzielnych w arsztatów  rzemieśl* 
niczych i drobnego i średniego kupiectwa, jest du* 
chowo, kulturalnie jm gospodarczo zbliżony bardzo 
do siebie, co daje gwarancję trw ałych i sharmonizo* 
wanych podw alin budzącego się życia. W niesie ono 
now y pęd tw órczy nowoczesnego życia państwo* 
wego.

Stanu Średniego
D om agając sie unorm ow ania godzin handlu; stan 

średni w ypowiada się za utrzym aniem  upraw nień do 
w ykonyw ania swego zawodu przez fachowców, któ* 
rzy  zawód swój w ykony wuj ą od szeregu lat, a K tó *  
rym  now e ustaw y praw a te  uszczuplają, (technicy 
dentystyczni, felczerzy).

W reszcie kom isja szeroko omawiała sorawę rozbu* 
dowv szkolnictwa zawodowego, a w iczególności 
szkół rekodzielniczyco i handlowych dla młodzieży 
rzem ieślniczej i kupieckiej.

Konsolidacja rzemiosła polskiego
D nia 15 b m- w  sali konferencyjnej „Resursy" Rze* 

mieślniczej w  Łodzi o godz. 10*ej rano rozpocznie się 
zjazd przedstawicieli tow arzystw  rzem ieślniczych z 
całego w ojew ództw a łódzkiego, poprzedzony uruczy* 
stem nabożeństw em  w K atedrze.

Celem tego zjazdu jest konsolidacja rzem iosła pob 
skiego i odpowiednie zorg; nizowanie sic dla skutecz­
niejszego wywalczania tych praw i postulatów, które 
należą się rzem iosłu polskiemu, jako najpow ażniej­
szemu czynnikowi gospodarczem u i patrio tycznem u 
Stanu Średniego.

To też na zjazd  ten  przybędą liczni przedstaw iriele 
władz instytucyj, zaś prezes Banku G ospodarstw  
Krajowego, generał br. Rom an G órecki przyrzekł 
albo osobiście wziąć udział, albo też wydelegować w 
swojem zastępstw ie dyrektora Sporysza, k tó ry  wy* 
głosi re fera t o obecnej polityce kredytow ej rządu-
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W przededniu wyborów
£11311 Echa przedwyborcze

Akcja przedwyborcza już zaczyna 
nabierać szybszego pędu i wchodzie 
w okres jasnych i zdecydowanych 
posunięć.

Przedewszystkiem stwierdzić nale 
ży spontaniczne tworzenie w całym 
kraju komitetów bezpartyjnych współ­
pracy z Rządem, Komitety te, opie­
rając się na podłożu ściole gospodar­
czym, ogarniają sobą wszystkie war­
stwy społeczne.

W Lublinie odbyło się posiedzenie 
wojewódzkiego komitetu bezpartyj­
nego bloku współpracy z Rząaem. 
W skład prezydjum tego komitetu 
weszli prezes Związku kółek rolni­
czych Lechnicki, sekretarz Zalewski, 
redaktor „Jedności Ludowej”, b. po­
seł Cieplak, płk. Belina-Prażmowski, 
mec. Wyszyński, rolnik Górny oraz 
przedstawiciele wszystkich powiatów 
województwa.

Taki sam blok powstał w Tarnowie 
w myśl porozumienia Komitetu W y­
konawczego Pairtji Pracy i Związku 
Naprawy Rzplitej.

Do bloku zgłosili akces zw. legio­
nistów, powstańców śląskich i zwią­
zek zawodowych rolników.

W dniu 5 stycznia zebrani w Prusz­
kowie członkowie Partji Pracy
i Związku Naprawy oraz -eh sympa­
tycy postanowili zwrócić się do orga­
nizacji gospodarczych i społecznych 
oraz do wybitnych przedstawicieli na 
polu pracy społecznej z propozycją 
zawiązania bezpartyjnego bloku
współpracy z Rządem.

Nie wolno niszczyć plakatów  
wyborczych 1

Winnym grożą surowe nary.
Stwierdzono, że ogłoszenia urzę­

dowe, zarówno komisarza rządu, jak 
i przewodniczącego obwodowej komi­
sji wyborczej, dotyczące zbliżających 
się wyborów do sejmu i senatu są za- 
ieoiane ogłoszeniam prywatnemi, 
bądź też przez złośliwych sprawców 
zrywane.

Wobec tego komisarjat Rządu m. 
stoł. Warszawy przypomina, :ż tego 
rodzą ju postępowanie z plakatami 
urzędowymi, dotyczącymi wyborów, 
będzie traktowane, jako przeciwdzia­
łanie wyborom, a winni wykroczeń 
pociągnięci będą do surowej odpo­
wiedzialności.

Pierwsze listy państwowe
* ■

Już pięć bloków wyborczych zareje­
strowano.

Dotychczas zgłoszone zostały na­
stępujące listy:

Nr. 1 -— Bezpartyjnego bloku 
współpracy z rządem;

Nr. 2 — Polskiej Parttji Socjali­
stycznej ;

Nr. 3 — „Wyzwolema";
Nr. 4 —- Ogómożydowskiego związ­

ku robotniczego „Bund";
Nr 5 — Żydowskiego robotniczego 

komitetu wrybcrczego „Poale-Sjon", 
lewica.

Na czele listy nr. 2 figurują ppr b. 
poseł Daszyński do sejmu i b. sena­
tor Limanowski do senatu, a na czele

listy nr. 3 pp. b, posei Malinowski do 
sejmu i b senator Woźnicki do se­
natu

Do dn 24 b, m., t. j. do ostateczne­
go terminu składania list wyborczych 
wszelkie zmiany persunalne na listach 
są najzupełniej dopuszczalne. Z tego 
głównie względu skład personalny 
listy nr. 1 nie iest jeszcze podany do 
powszechnej wiadomości.

P r e z y d e n t  m . W a r s z a w y  inż.  Z y g m u n t  S lo m iń sk i .  
nadesłał depeszę  pow ita lną  na Z ja zd  S tano  Średniego.

OdszKodowanie z tytułu dewa­
luacji złotego

W  sp raw ie  o  iprzerachow anie reszt} sza  
cuniku w  zło tych  w  .złocie są)d! uznał, że d e ­
w a lu ac ja  n ie  m a znaczen ia  p rz y  n in iefszem  
p rzerach aw an iu .

N a A u te k  rekutnau rew izy jnego  sp ra w a  
o p a rła  się o S ą d  N ajw yższy  (Izlba I I I  N r. R 
307/27), fctóry wyrokien] z  dmia 21 czerw ci 
1927 r. o rzek ł, ż e  n ie m ożna żąd a ć  |pirzy 
przeiachoiw aniu  odszkodow an ia  z  Itytnłu d e ­
w a lu ac ji złotejgoi

Je ż e lib y  u staw odaw ca, jak  g ło szą  m otyw y 
w yroku, p rzy  w y d aw an iu  ro zp o rząd zen ia  w a­
lo ryzacy jnego  m ia ł n a  m yśli o ch ro n ę  w ie rzy ­
c ie li p rzed  sp adk iem  w alu ty , b y łb y  p rzew i­
d z ia ł przerachow am ie ma zło te w  zlocie, cze­
go ftłe uczynił.

Podatki i monopole

Wpływy z daaiin  publicznych i mo­
nopolów za grudzień 1927 r. wyniosły 
ogółem 225 miljonów zł., t. j. o 34 
miliony zł. więcej, niż za grudzień 
■ 926 r„ w tern wpływy z danin pu­
blicznych wyniosły 154 miljony zł. 
wobec lz4 miljonów z„ wpływy zaś 
z monopolów 71 miljonów zł. wobec 
67 m:Ij. zł. za grudzień 1926 r. Dan - 
ny publiczne dały więc za grudzień 
1927 r. o 30 milj, zł. więcej, monopo­
le zaś o 4 milj. zł. więcej, niż w gru­
dniu 1926 r.

Wycofane banknoty
Z  d 1 b m w ycofano z obiegu 

lanknoty  50?złotowe z r. 1919. ko? 
lojuu czerwonego z w izerunkiem  
Kościuszki. Banknoty te  obecnie 
m ożna wymieniać tylko w Banku 
Polskim.

W obec w ynikających zatargów  
mtięaizy właścicielami sklepów  i kii? 
jenfcelą n a  tle 2?złotowyćh bankno? 
tów, zaznaczyć należy, że zgodnie 
z rozporządzeniem  m inisterjum  
skarbu, wspom niane banknoty  tra? 
cą moc- praw nego środka płatnicze? 
go dopiero w  dniem 31 m arca r. b 
Po ty m  term inie, aż do d. 31 mai* 
ca 1930 ir bilety te  będą wymienia? 
ne na m onety  oraz bilety  Banku 
dolskiego w centralnej kasie  pań? 
stwowej, w kasach skarbow ych o? 
raz w  oddziałach Banku Polskiego.
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flrtur Grottger
W giudnia r. z upłynęło 60 lat od 

chwili zgonu znakomitego malarza 
i rysownika polskiego, A rtura Grott­
gera, którego1 dzieła zjednały mu sła­
wę wszechświatową.

Znakomity nasz rodak urodził się 
11 ' slopada 1837 r. w majątku Otły- 
n ewicach w Małopolsce Wschodniej. 
Od najwcześniejszego dzieciństwa 
zdiadzał niezwykłe zdolności do ry­

sunków, które zapewne odziedziczył 
po ojcu, który sam był malarzem i to 
nieprzeciętnej miary. Pierwszymi mi 
strzami młodego Artura był ojciec 
i słynny artysta malarz Juljusz Kos­
sak W r, 1852 przyszły mistrz zap' ■ 
suje sij do instytutu technicznego 
i jednoc7.eśnie do szkoły sztuk pięk­
nych W dwa lata później wyjechał 
do Wmdma, I tutaj, jako 16-letni 
chłopiec, otrzymuje już zamówienia 
do r iemieckich pism 'lustrowanych 
(,,Ulustr'erte Blatter", „Gartenlau- 
be“), co zapewnia mu wcale pokaźny 
dochód. W Wiedniu, tem mieście 
uciech i hucznej zabawy, Grottger 
oddawał się wszelkim rozrywkom, 
nie zaprzestając jednak artystycznej 
pracy. Powstało tu kilka obrazów 
olejnych i akwarel, jak „Patrol noc­
ny”, K, Mad ltwa konfederatów przed 
bitwą", „Rzeź humańska" i inne 
Wszystkie te obrazy, o nastroju po­
ważnym, niekiedy nawet ponur\m, 
nie licują zupełnie z hucznem życi :m, 
jakie pędził Grottger w okresie ich 
powstawania. I to jest jednym z cha­
rakterystycznych rysów twórczość, 
G ottgera: w życiu prywatnem był
towarzyski i wesoły; kiedy zasiadał 
przed stalugami, zmieniał lię grun­
townie- Wesołość i pogodny nastrój 
pierzchał, a powstające obrazy cecho­
wał wyraz smętku i powagi.

Oprócz wspomnianych wyżej obra­

zów, powstały nasi, cykle rysunków 
kredkowych, w którycn Grottger ce­
lował: , Warszawa", „Polonia", „Wie­
czory zimowe". W r. 1864 wy,echał 
Grottger z hr. Palffy do Wenecji, 
gdzie powstał iego najcenniejszy, do­
brze znany Każdemu cykl rysunków 
„Litnania". W dwa lata później przy­
był do Paryża, gdzie wykończył cykl, 
zatytułowany „Wojna", który nabył

cesarz austrjacki za 8000 franków. 
Oprócz tego, wykona] ilustracje do 
k:lku dzieł znakomitych pisarzy fran- 
cusk'rh (między innemi Wiktora H u­
go) oraz parę portretów. Pracę prze­
rwała mu gruźlica, na którą zapadi 
na początku 1867 r., tak, że aitysta 
zmuszony był dla poratowania zdro­
wia udać się na południe Francji, na­
przód do Peau, a potem do Ainelies 
les Bains, gdzie zmarł dnia 13 grud­
nie 1867 r„ przeżywszy zaledwie 
lat 30.

Zwłoki przewieziono do kraju i po­
chowano dn. 4 lipca 1869 r. na cmen­
tarzu Łyczakowsł m we Lwowie.

Ti Kutz

Zj azd  żyd. kupiectwa w e Lwowie

W czo ra j odby ł się  we 'L w ow ie z ja z d  k u ­
piec twa Malojplolski wisch., n a  k tó ry m  s t o ­
czyli z a ż a r tą  w a lkę  p, Ig n acy  Ja g e r  i p. K. 
E isenste in  b. pose ł na  sejm . ,

W  rezu lta c ie  zw ycięstw o o d n ió sł p. E uei. 
stein, k tó reg o  z jazd  p o stanow ił p rzy  n a jb l iż ­
szych w yb o rach  w ysunąć  jak o  sw ego k a n d y ­
data '. Z ja z d  u chw alił n astęp n ie  w y raz ić  po  
d z iękow anie  w szystk im  b, posłom  i se n a to ­
rom  n a ro d o w o  - żydow skim  z a  do tychczaso  
wą ich p racę .

W  k o ń c u  z ja z d  u ch w alił /p rzystąp ić  do 
b lo k u  narodow o - żydow skiego, w y s tęp u jąc  
o s tro  p rzec iw  b lokow i m niejszości. ,

Bohaterski Włoch 
Stanisław Becchi

W szeregach naszej armji liczy­
liśmy w różnych czasach niezbyt wie­
lu cudzoziemców, ale przyznać nale­
ży, że w większości wypadków ci, 
którzy walczyli z nami, zapisali się 
pięknemi głoskami w dz’’ejach nasze­
go kraju. Nawet obce wojska najem­
ne nie stanowią wyjątku. Znane jest 
przecież wszystkim bohaterstwo nie­
mieckiego oddziału FUcka, który 
w czasie wojen kozackich został wy­
cięty do nogi za to, że nie, wysłuchał 
wezwania pułk. Krzeczowskiego, na­
wołującego do zdtady, Podobnych 
przykładów można przytoczyć bardzo 
wiele.

Osobna karta w dziejach naszej oj­
czyzny należy się pułk. Stan:‘sławow: 
Becchi’emu, bohaterowi włoskiemu, po­
ległemu za Polskę Becchi urodził się 
1828 r. w Portoferraio. Wpredce do­
służył się r~ngi ma jot a, a potem puł­
kownika. W tej randze brał udział 
w powstaniu 1863 t o k u , dowodząc 
przez cały czas walki partyzanckiej 
oddziałem włocławskim. W końcu 
1863 roku dostał się do niewoli i zo­
stał rozstrzelany we Włocławku dn. 
17 'rudnia tegoż roku.

W roku 18^2 umieszczono we Flo- 
renc;' tabhcę pamiątkową ku czc: bo­
hatera dłuta Lenartowicza, a w toku 
1924 sitanął ego pomnik we Wło­
cławku

Przebiegi/ prawodawca
K ró l Ibn Said, now y w ład ca  H edżasu , jest 

w praw dzie  nieubłaganym i przeciw nikiem  
dam skiego uczesan ia  ,,a  la garęo n n e” , p ra ­
gnie jed n ak  zachow ać p o zo ry  to le ran c ji, o raz  
galainteirji. I p o stęp u jąc  w  m yśl p rzysłow ia  
o syltym w ilk u  i całej' owcy, o g łosił d ek re t 
udlnośny, w m yśl k tó reg c  karalny będzie k a ż ­
dy  fry z je r , p o p e łn ia jący  zb rodn ię  obcięcia  
k ró tk o  wroteiów dam skich . P o zo staw a łb y  n o -  
dn isiom  Hadlżasu jed y n y  .sposób: o d d aw an ia  
sob ie  w zajem  te j  w ażnej p rz y słu g i, a le  n ie 
maiją odw agi, —  a nuż  k ró l Ibn  S a id  utoż 
sam i je  z  zaw odow ym i fry z je ram i i  skaże 
na obcięcie  w łosów  w raz.,., tz g łow ą?!

„ P o ty c zk a "  —  O b r a z  A r tu r a  G ro t tg e ra .



Nr. 3 15 stycznia 1928 roku. 11

Skarby kultury narodowej
Wnętrze pałacu w Wilanowie.

Wnętrze pałacu wilanowskiego, 
składające się z 50 pokoi, zawiera 
takie mnóstwo zabytków artystycz­
nych i pamiątek historycznych, że mo­
że być słusznie uznawane za pierw­
szorzędne muzeum. Komnaty są za­
chowane w takim stanie, w jakim by­
ły za króla Sobieskiego, jedynie sy­
pialnię królewską przerobiono na ka­
plicę.

Galerja obrazów, mieszcząca się 
w jednem ze skrzydeł pałacu zawiera 
dzieła mistrzów tej miary, co Baccia- 
relli, Canaletto, Boucher, Corregio, 
Van Dyck, Diirer, Rembrandt, Ru- 
bens, Leonardo da Vinci, Tycjan i in­
ni. Nadzwyczaj ciekawe są portrety 
historyczne.

Komnaty są bogato umeblowane; 
wszystkie sprzęty stanowią istne ar­
cydzieła sztuki rękodzielniczej. Na 
pierwszy plan wybija się przede­
wszystkiem wspaniałe biurko, przy­
słane królowi Sobieskiemu przez pa­
pieża Inocentego XI za odsiecz Więd­
ną. Jest ono zrobione z drzewa he­
banowego i różowego, bogato ozdo­
bione rzeźbami i inkrustacjami z bron- 
zu, perłowej macicy, oraz kości sło­
niowej.

Ponadto zbiory wilanowskie obej­
mują bogate kolekcje porcelany chiń­
skiej, saskiej, majoliki włoskiej, mi- 
njatur emaljowanych i różnych staro­
żytności z całej Europy. Na osobną

wzmiankę zasługuje bezcenny wprost 
zbiór numizmatyczny, obejmujący 
blizko 8 tysięcy okazów, wśród któ­
rych znajduje się wiele unikatów.

Równie bogatą jest bibljoteka, 
w skład której weszły zbiory króla 
Jana III, Potockich i Lubomirskich 
z Łańcuta. Do r. 1904 księgozbiór li­
czył 23.000 tomów. Bibljotekę uszczu­
pliła znacznie hr. Augustowa Potoc­

ka, która poleciła spalić słynny księ­
gozbiór Szczęsnego Potockiego ,,Bi- 
blioteąue amoureuse" wraz z 17.000 
rycin. Stało się to podobno naskutek 
przesadnej pruderji bibljotekarki F. 
Eggerówny.

Czy to jest powód, usprawiedliwia­
jący dostatecznie taki wandalizm?

K.

P iękne  b iurko mahoniowe. ( Z e  zb iorów w ilanowskich .)

T a k  w yg ląda ła  n iegdyś  ty lna  fasada pałacu  wilanowskiego.

Utworzenie bloku współpracy 
z rządem w Białymstoku

A Białymstoku z inicjatyw y w ojew ody K irsta od? 
było się tu inform acyjne zebranie przedstawicieli 
w szystkich organizacji społecznych i politycznych, 
k tóre po wysłuchaniu przem ówienia w ojew ody K ir­
sta, przedstawiającego charakter Bezpartyjnego Blo? 
ku w spółpracy z rządem  postanow iło powołać do ży? 
cia wojew ódzki kom itet bloku.

N astępujące organizacje i osoby zgłosiły akces do 
bloku: M ieczysław Olszewski, ks. kanonik A- Cho? 
dyko, ks- Zalewski i M. Jaroszewicz — w imieniu 
Ćh. D. i P.S.L. „Piast“, 2) Józef G rolak (N.P.R. le? 
wica) i Związek „Praca“ (około 40.000 członków), 3) 
M- Jasiński — przedstawiciel wielkiego przemysłu, 
4) Zw. zaw. prac- umysł., organizacje społeczne, zrze? 
szenie prac, sądowych, w ięziennictw a i drobnego ku? 
piectwa, 5) W ładysław  Gliński (N.P.R. prawica) i 
Z-Z.P-, 6) Kazimierz Kisielnicki (Stronnictw o Zacho? 
wawczej Pracy Państw ow ej), 7) Ludwik Liss (Ch. D. 
—sekcja), 8) W ładysław  O lszyński (Part ja  Pracy), 
9) Łada (woj. zw. straży  pożarnych), 10) Al. Sawicki 
(parafja prawosław na), 11) W- Rozgiewicz (Zw. strze­
lecki), 12) Dr- W ittek  (Stow. urz. państw owych), 14) 
St. Kalina (nauczyciele szk. powszechnych).

Rabin dr. Rozenm ann oznajm ił w imieniu obec­
nych przedstawicieli społeczeństwa żydowskiego, że 
społeczeństwo to, uznając pożyteczną gospodarczą 
działalność rządu, da w yraz konkretnego ustosunko? 
w ania się do Bloku w spółpracy z rządem  w najbliż? 
szym czasie-
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Pożar w ogrodzie zoologicznym
Jeszcze jeden kwiatek z niwy magistrackiej

W arszaw sk i ogród  zoologiczny, b ędący  
do p iero  w  s ta d iu m  angaimizacji., naw iedziła  
zaraz  n a  p o c zą tk u  d o tk liw a  s tra ta :  w  ze 
szłym  tygodn iu  sploinąl d rew n ian y  buidlynek 
w A le i 3-Maija na  te ren ie  p rzy sz łeg o  M u­
zeum  N arodow ego, w  k tó ry m  m ieściło  się  30 
cennytch okazó w  małip. W szy stk ie  zw ierzęta  
sp a liły  się, bądź  p o d u siły  w  dym ie. M iędzy 
inmemi zginął szym pans, o cen ian y  przez 
znaw ców  na  1.100 d o la ró w ; ogółem  s tra ty  
m a te rja ln e  w ynoszą  k ilk a d z ie s ią t ty sięcy  
złoltych. i

W y p ad e k  ten  rzuca b a rd zo  sm u tn e  świa 
tło  na  stosunki, p an u jące  w m ag istrac ie , k tó ­
ry  je s t o rg an izato rem  ogrodu  i  w ystaw ia  
w cale  niejpiochlelbne św iadectw o z a rząd o w i 
zw ierzyńca. Prziadewszytslllkiem posłuchajm y, 
jiakie s ą  p rzyczyny  p o żaru . Wred lug  opiniji 
s tra ż y  p o żar p o w sta ł w sk u tek  w adliw ego  u- 
rząd zen ia  pieców , .których w b u d y n k u  było 
trzy . M a g is tra t znow u zw ala  w inę na sam e 
m ałpy, k tó re  m ia ły  jak o b y  ro zg rzeb ać  ogień 
w p iecu  i zap ró szy ć  go na sło m ę, w y ście la ­
jącą  podłogę. T a k a  o b ro n a  pow iększa ty lk o  
w inę zarząd u . Bo pom yślm y: jeżeli m ałpy  
m ogły  rozgrzebać  ogień, to  znaczy , że g d y ­
by  naw et n ie p o w s ta ł p o żar, zw ierzęta  m o­
g łyby  w  n a jlepszym  w y p ad k u  po rząd n ie  się 
p oparzyć . Ja k ż e  w ięc b y ły  u rząd zo n e  k la tk i 
i w  jak ie j odleg łości zn a jd o w a ły  się o d  p ie ­
c a?  J a k  wogóle b y ła  zb u dow ana sz o p a ?  O d­
pow iedź jes t jed n a : po  m ag istrack u .

P o  drug ie: gdzie by ł d o zo rca?  W iadom o 
przecież, że w łaśn ie  m ałp  n ie  w olno ani n a  
chw ilę zostaw iać  bez d o zoru , zaw sze bowiem  
gotow e są  coś zbro ić . C zy i o  łem  trze b a  
pouczać  k ierow nictw o o g ro d u ?

W ogóle  n a leży  s tw ie rd zić , co już  z re sz tą  
n ie jed n o k ro tn ie  p o d n o siła  p ra sa  sto łeczna ,

że m iejski ogród  zoologiczny by ł od  sam ego 
p o czą tk u  prowaldżony po dy|]etancku. W śród 
nazw isk  k ierow ników  o g ro d u  nie znajdziem y 
zupełn ie lu d z i n ap raw d ę  kom peten tnych , jak  
np. p ro feso rów  zoologów . W idoczn ie  m ag i­
s t r a t  p o tra k to w a ł stanow iska  k ierow nicze 
Ogródki jak o  in tra tn e  p o sad k i na  k tó re  w p a ­
k o w a ł „sw oich" ludzi. I  o to  sk u tk i nie da ły  
z b y t d ługo  n a  siebie czekać. N a takliej .poli­
tyce m ag is tra tu  .tym razem  w yszły  n a jg o ­
rzej m ałp y . k

J ed e n  z s z ym p a n só w  —  ofiara pożaru  
w  w a rsza w sk im  ogrodzie  zoologicznym .

Polakożercy na Woli

K o ło  d ram aty czn e  m łodzieży  w olsk ie j, p o ­
zo sta jące  p o d  k ie r. a rty s ty czn y m  p . Sew e­
ry n a  G ęsickiego, w ystaw iło  w czo ra j d ra m a t 
M. Sw obody-T rzebiń  sk ieg o : „P o lak o żercy "
W ola , n iieposiadająca w r. b. w łasnego  te ­
a tru  dzielnicow ego (na jego m iejsce  p o w s ta ­
ło k ino  „Itaiłjai"), k sz ta łc i się  A odśw ieża 
swe w rażen ia  te a tra ln e  na  p rzed staw ien iach  
am ato rsk ich , c zę s to  Itlu o rgan izow anych  p rzez  
nauczycie ls tw o  szkół .powszechnych i szereg 
S tow arzyszeń  ośw iatow ych . T rzy  z rzędu  
p rzed staw ien ia  „P o lak o żercó w ” o d b y ły  się 
p rz y  doszczętn ie  w ypełn ionej pub licznością  
rob o tn iczą  w ielk ie j sa li .tea tra lne j szko ły  p o ­
w szechnej Nr. 63 p rz y  u l. W olsk ie j 125.

W y k o n an ie  „P o lak o żercó w " by ło  b. dobre, 
Idlzięki zespo łow i m łodzieży  .i sum iennej, p o ­
m ysłow ej re ż y se r ji  p. J .  Jednaszew sk lego , 
k tó ry  też z pow odzeniem  w y w iąza ł s ię  z p o ­
pisow ej irofli (porucznika R epina. Z po śró d  
całego, tłu m u  w ykonaw ców  ((przeszło 30 osób) 
z as łu ż y li na  w yróżn ien ie  pp . S. G ęsicki (do­
sk o n a ły  p ro k u ra to r) , Iren a  K ow alska , k tó ra  
z w ie lk ą  tk liw o śc ią  i zrozum ieniem  o d egrała  
ro lę  n ieszczęśliw ej genera łów ny N adji, A nt. 
Eresizc.zy(ńslki (do b ry  tyip pułkow nika żan- 
d a rm erji) , a p rzedew szystk iem  m łodego, -kil­
k u n asto le tn ieg o  B ron isław a K ozłow skiego.

Z innych w ykonaw ców  na w yróżnien ie  za ­
służy li: St. G órecka, J .  Sobczaków na, Gz, 
K ow alski, J .  Z ak rzew sk i, W ilch , W iz,ner 
(.zadłużony o rg an iza to r techniczny) W aci.
1 St. C hw edorzew scy, R ysz. G odlew ski, M. 
Janaslik , Paszkow sk i, M. S zym ańsk i i inni.

Z aznaczam y, że w szystk ie  szko ły  i orga 
n iza c je  społeczno-ośw iaitow e już obecnie 
p ra c u ją  energ iczn ie  ,nad godnem  p rz y g o to ­
w aniem  obchoidlów i u roczystości n a  W oli 
w  zw iązku  z p rz e p a d a ją c ą  w  bieżącym  m ie­
siącu 65 ro czn icą  P ow stan ia  S tyczniow ego.

Warszawa ̂ puściła w jedną noc 
Sylwestrową 6 miljonów zł.

„K ur, Cizenw." donosi, że w edług p ro w izo ­
rycznych  obliczeń, o b ró t b ru tto  we w s z y s t­
k ich  k aw iarn iach , ras,ta,u rac jach , dancingach, 
sa lach  zabaw  i t. p. w  W arszaw ie  w yniósł 
podczas nocy Sylw estrow ej około  6 m ilj. z ł. 
P o d o b n o  jes t to  n a jw ięk szy  Obrót od czasu  
wojiny św iatow ej.

Odbudowa Pałacu Staszica
R obo ty  w ew nętrzne  w  p a ła cu  S tasz ica  od

2 la t n ie p o su w ają  się.
N a p a r te rze  K a sa  im . M ianow skiego u- 

kończyłj! budow ę sw ych pom ieszczeń  w ła ­
snym  kosz tem . C ałe  p ierw sze  p ię tro , oprócz 
części za ję te j przez ibitbljotekę francuską , 
p o zo sta je  mieukończone. C ałe  d rug ie  p ię tro , 
oprócz  w ykończonej części, z a ję te j ty m c z a ­
sow o przez hibljoltekę In s ty tu tu  .geologiczne­
go, rów nież nie m oże być  uży tkow ane. T rze ­
cie p ię tro  ze śro d k o w ą .w ielką  sa lą  m u zeal­
n ą  i  -wystawowym lokalem  poddaszow ym , 
jes t ty lk o  p rzy k ry te  dachem .

W obec rozw iązan ia  k o m ite tu  odbudow y 
p a łacu  S tasz ica , c ię ża r ten  sp a d ł na  Tow. 
naukow e, k tó re, n ie d y sp o n u ją c  odpow ied  
nim  -kapitałem , zw róciło  się  o sta teczn ie  do 
-m inisterstw a ośw iecenia ; o , zapom ogę ze 
wziglęidlu na toi, że cały  b u d y n e k  pozo sta je  
n a d a l w łasn o śc ią  pańsf.Wa, Tow, naukow e 
bowiem  jes t ty lk o  jego dzierżaw cą.

 _____________ Nr. 3

Kasa Chorych podwyższa opłaty
Kasa chorych m. W arszaw y z  d.

1 stycznia r. b. w prowadziła „ścisłe 
przystosow anie opła t za służbę do? 
mową do zatw ierdzonej przez wła? 
dze nadzorcze tabeli składek". Sto? 
sownie do te j tabeli, za posługacz? 
ki przychodnie, zaliczone do gru? 
py 2?ej, pobierana będzie od d. 1 
stycznia 1928 r. składka miesięczna
2 zł. 50 gr., służące w  grupie 4?ej ze 
składką 4 zł. 45 gr., pielęgniarki, 
wychowawczynie (freblaniki), kraw? 
czynie domowe, służące u  wolnych

zawodów  oraz dozorcy domowi, 
zarabiający do 40 zł. — do grupy 
5?ej, ze składką 5 zł. 45 gr., dozor? 
cy domowi, zarabiający do 60 zł.— 
do grupy 7?ej, ze składką 8 zł. 90 
gr., stałe nauczycielki, gospodynie 
domowe, służący lokaje, odźwierni, 
stangreci, dozorcy domowi, zara? 
b iający nonad 60 zł., do grupy 8?ej, 
ze sk ładką 10 izł. 85 gr., wreszcie 
szoferzy domowi — do grupy 10?ej, 
ze składką 14 zł. 80 gr.
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Opieka społeczna i szpitalnictwo 
w Warszaw e

Prelim inarz budżetu wydziału 
oipiełd społecznej i szpitalnictw a 
wyniósł w dochodach 10,204,879 zł. 
i w w ydatkach 31,376,724 zł., zlozo* 
no więc wnioski, aby 1) powiększyć 
fundusz na żywienie chorych o 20 
gr. na dzień szpitalny oraz wezwać 
m agistrat 2) aby przedsięwziął śro* 
dki do uregulow ania należności za 
mieszkańców gmin obcych i  po* 
czyniil s taran ia  u w ładz państwo* 
wych o potrącenie na rzecz War* 
sizawy tym  gminom, k tóre zalega* 
ją z wypłatami, należności z ich do* 
tac]i skarbowych, 3) aby poczynił 
starania u władz państw ow ych o

dotacje, płynące z ustaw na rzecz 
zakładów  dla um ysłow o chorych, 
wew nętrznych, położniczych i t. p., 
4) do ponownego w ystąpienia do 
władz państw ow ych o znowelizo* 
wanie ustaw y o kasach chorych 
z r. 1920 w tym sensie, aby pono* 
siły one całkowite koszta leczenia 
swych ubezpieczonych w  szp ita ­
lach gminy i 5) aby  przy  budowie 
lub przebudow ie zakładów opiekuń­
czych lub leczniczych, miał na  u* 
wadze niety lko potrzeby ogólne, 
lecz również przyszłe rozwijające* 
go się miasta.

Miejska dyrekcja ubezpieczeń
Magistrat występuje do rady miej­

skiej z wnioskiem w sprawie powoła­
nia zarządu zakładu ubezpieczeń 
wzajemnych m. st. Warszawy (art. 7 
p. 1 oraz art. 9 p. lj w składzie na­
stępującym: na przewodniczącego
p. Kaz. Koralewskiego, jako przed­
stawiciela własności nieruchomych 
gminy m. st. Warszawy, podlegają­

cych przymusowemu uoezpieczeniu, 
oraz na członków zarządu: z pośród 
władz miejskich — p. Antoniego Ba- 
rykę, z pośród ubezpieczonych wła­
ścicieli łi’eruchomośc" — pp. Jana 
Rackmana, Al. Wolfowicza, Walerego 
Kronenberga, Wacława Rydzyków- 
skiego i Stanisława Seydenbeutla,

Zasiłki dla bezrobotnych w styczniu
'Na posiedzen iu  K om isji R egulam inow o 

budżetow ej Z. Gh F  B, p rz y ję to  na w niosek 
d y rek c ji F. B. p re lim in a rz  budżetow y  n a  m ie­
siąc  styczeń  1928 r., p rzew id u jący  6.552.000 
zl. w d y w ó w  i 5,158.212 izł, w ydatków , W  tej 
o s la tn k  j sum ie uw zględn iono  m ięd zy  immemi 
w y d a tk i na  św iadczen ia  ustaw ow e d la  'bez­
robo tnych  fizycznych zł. 1.953.000 i  na  św iad' 
czenla z tyHIulu p ań stw ow ej akicji pom ocy d o  
raźn e j zł. 2.223.000 d la  b ezrobo tnych  ro b o ­
tników , oraz 450.000 z ł. d la  'bezrobotnych

p racow ników  um ysłow ych . .W  p re lim in arzu  
p rzew idu je  się, iż upraw nionych  id)o p jb ie ra -  
nia z as iłk ó w  z  ty tu łu  państw ow ej ak c ji po 
m ocy do raźn e j będzie  w  styczniu  rofltu 1928 
około  40.000 'bezrobotnych, z tyllułu 'zaś aik- 
c ji ustaw ow ej około  35.000 bezrobotnych .

P o za tem  w  sk ła d  z a rz ąd u  obw odow ego F. 
B. na  m stó ł. W arszaw ę  ■ w  ch arak te rze  
p rzed staw icie la  p racow ników  um ysłow ych 
p ow ołano  p. J .  Trawslkiego, w  m ie jsce  u s tę ­
pu jąceg o  p. B, G aw lika.

Parki miejsk e
D zia ł ogrodniczy  technicznego w ydziału  

m agisltratu  p rzesad za  30-letnie św ierki, p rz e ­
wożąc je na sp ec ja ln ie  sko n stru o w an y m  w o ­
zie z  iparku S karyszew sk iego  do  p a rk u  T ra u ­
g u tta ; w  ipa-riku S k aryszew sk im  pew ne g ru ­
p y  św ierkow e ro sn ą  w  zb y t zw erte j m asie 
i  trz e b a  je rozsadzić , aby zajpiewinić im dal 
szy  sw obodny rozw ój, n a to m ias t p a rk  T rau-

W arsztaty dla
Z braku specjalnego zakładu dla 

ociemniałych, w k tórych  ociemnia* 
li mogliby zastosować swe 'zdolno* 
ści do pracy  ręcznej, są oni umiesz* 
czeni w różnych zakładach opieki 
społecznej, nie posiadających wa* 
runbów dla prow adzenia rzemiosł.

U znając takie w arunki opieki 
nad ociemniałymi za nieodnowied*

gutltla w ym aga dalszego zad rzew ien ia , z w ła ­
szcza ro ś lin am i wyrośmiętiemi, k tó re  już  ,te- 
r.aiz sp ra w ia ją  w rażen ie  jak  gdyby p a rk  ten  
założony  b y ł p rzed  k ilk u n a s tu  ła ty .

P rzew óz o lbrzym ich  św ierków , w ażących  
k a ż d y  d o  50 cen tnarów , ciągnionych przez  
m izsto  p rzez  k ilk a  p a r  koni, w yw ołu je  p e w ­
nego ro d z a ju  sen sac ję  ś ró d  przechodniów .

ociemniałych
nie, wydział u p ie ii społecznej ma* 
g istratu  postanow ił utw orzyć spe* 
cjalmv zakład dla nich iz warszta* 
tam i pracy  ręcznej. Z e względów 
budżetow ych na razie uchwalono 
ograniczyć się do urządzenia takie* 
go zakładu przy przytułku w  Gó* 
rze Kalwarji.

Bezpłatne leczenie chorób 
zakaźnych

W  swoim czasie ra d a  m iejska, rozw ażając  
b u d że t w y d z iału  szp ita ln ic tw a' i opieki s p o ­
łecznej, zg łosiła  dezyderat, aby chorych  ma 
zakaźne  choroby, k tó ry ch  lek a rze  sa n ita rn i 
p rzym usow o k ie ru ją  do sz p ita li,  zw alniano 
od o p ła ty  szp ita lnej, ^ - ile  lekarz  m iejiski z a ­
św iadczy, iż chory  z n a jd u je  s,ię w  ciężkiieiu 
po łożen iu  m uterjalnem

W ychodząc  z założen ia, że chory, idący 
z konieczności i pod przym usem  do sz p ita la , 
nie m oże ,ponosić k o sz tó w  kuracy jn y ch , ikltóre 
m ogą przew yższać jego śro d k i m uter j.ailne 
i do  op łacen ia  k tó ry ch  m oże nie być zupel ■ 
n ie p^zygotow any , ze w zględu  n a  n ag łość  
p rzen iesien ia  go djo szp ita la , m a g is tra t p o ­
s tanow ił zw olnić tego ro d z a ju  chorych  od  
o p ła t  'szpita lnych, z  zastrzeżen iem , iż n ie idlo- 
tyczy  to  osób ubezp ieczonych  w  K asie C ho­
rych o ra z  p racow ników  państw ow ych  i  s a ­
m orządow ych.

Z rynku m ięsnego
W  ubiegiym  tygodn iu  dokonano u b o ju  o 

k o lo  1.200 sz tu k  wotów . N ad to  w  s ta n ,c bi 
tym  dow ieziono dkoło  60u. C eny m ięsa  woło 
wego z ubo ju  w arszaw skiego  w ah a ły  się : z a ­
dn ie  od 2 zl. 20 gr. d o  3 zł., p rzedn ie  ud  1 
zł. 80 gr. d'o 3 zł. 5C g r , z u b o ju  zaś zam iej 
scowego: zaidmie od 2 zł. do 2.80 i przedmie 
o d  1.60 do 2.60 z ł, P o d ro b y  od 1.40 do 180 
zl., o tok i od 2 do 3.20 zl.

C ielą t u b ito  w  tym sam ym  czasie oko ło  500 
sztuk , dow ieziono ókolo  900. C eny  c ie lęc iny  
z ub o ju  m iejscow ego w ah a ły  się ; zad n ie j od 
3 d o  3.40 A a p rzed n ie j od 2,60 d o  3.50 zl.. 
z u b o ju  zaś zam iejscow ego zaldlniej o d  2.50 
do  3.20 zł., i  p rzed n iej od 2.00 d o  3.20 zł.

U boju  haram ów na miej.sicu nie było , do­
w ieziono n a to m ias t z o ko lic  podm iejsk ich  o 
ko ło  400 sz tu k , a m ięso  b a ran ie  'sp rzedaw a­
no w cenie m ięsa  wołowego. (

P i e p r z y  ub ito  około  3.500 sz tu k , dowie 
ziono około  100. Cena żyw ca w ah a ła  się od 
2.0C do 2.45 zł., w szystko  za kilłógram.

N a w szy stk ie  g a tu n k i m ięsa p an o w ała  w 
dalszym  eiągu słaiba tendencja .

Zboże i męka
W  ub, tygdmiiu, jalko w o k re sie  pośw łą- 

tecznym , zao fiaro w an ie  zboża  było jeszcze 
m ałe, w sk u tek  czego  oh ro ty  b y ty  rów nież o- 
graniczone. N nugół ceny nie u leg ły  w iększym  
zm ianom . P o d  komiec ty g o d n ia  p łaco n o : za  
ży to  kongresow e 41 do 41 i  p ó ł zł,, za  dolbrą 
pszenicę  51 dio 52 ,zł., za  owies 38 do 39 izł 
jęczm ień p rzem iałow y 39 zł., b ro w arn ian y  42 
zł., o tręb y  żytnie i pszenne 29 zł., w szystko  
z.a 100 kg. franco  Wadslzawa. '

■ N a ry n k u  mączinym usposobi orze spoko  jne 
p rzy  miezmieniony.ćh cenach, P łaco n o  za m ą­
kę p sz e n n ą  4/0 A  m łynów  w arszaw sk ich  i  ki 
b e łsk ich  82 !dio 85 zł., z a  pszenną 4 0 74 d o  77 
zł., za ż y tn ią  p y tlo w ą  3/0 (o5 proc.) 58 d o  
59 zł., w szy stk o  za 100 kig. z d o sta w ą  d d so d - 
b iorcy . ,
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Nowe normy wypfeku chleba
W numerze 1 ,,Dziennika Ustaw" 

z dnia 4 stycznia, ogłoszone zostało 
rozporządzenie Ministra Spraw We­
wnętrznych z dnia 20 grudnia 1927 r., 
wydane w porozumieniu z ministrami 
Skarbu, Przemysłu i Handlu oraz 
Rolnictwa o uregulowaniu wypieku 
chleba pszenno - żytniego. W myśl 
rozporządzenia, które wchodzi w ży­
cie z dniem 18 b. m., zakazany jest 
wypiek na sprzedaż chleba pszenno- 
żytmego ciasta innego, jak tylko za­
wierającego 25 części mąki pszennej

50 procentowego przemiału oraz 75 
części mąki żytniej, pochodzącej z 65 
proc. przemiału. Zakazany jest dalej 
wypiek na sprzedaż chleba żytnio- 
pszennego w bochenkach innych, ani­
żeli o wadze pełnych kg., to znaczy 
waga bochenków tego chleba powin­
na wynosić 1 kg., 2 kg. i t. d. Prze­
kroczenia przepisów rozporządzenia 
karane jest w myśl przepisów rozpo­
rządzenia Prezydenta z dnia 31. 8. 
1926 roku o zabezpieczeniu podaży 
przedmiotów powszedniego użytku.

Trzeźwa Warszawa
O to k ilk a  fak tó w  z ubiegłego tygodnia , 

ilu s tru ją cy c h  n a jlep ie j trzeźw ość  w a r­
szaw iaków .

W  sobotę, dn. 7 b. m, pogotow ie udzieliło  
pom ocy ile,karskiej 10 osobom , p o ran ionym  
w  b ó jkach . W śró d  nich zn a jd o w a ł się 66 
letn i sitarzec.

W  n iedzielę  znow u w zyw ano pogotow ie 
do 12 osób, pobitych  w  b ó jkach , powista

łych  na  tle  n a d u ży c ia  a lkoholu . W śró d  
pacjenltów  zna laz ł się 15-letn i tra g a rz  i  13 
żenią cielesne. ,

W reszc ie  w  po n ied z ia łek  dn. 10 b. m. zna­
leziono p rz y  ul. Now im iarskiej 13-Ietm ego 
chłopca, leżącego bez przy tom ności. O k a z a ­
ło się, że je s t  o n  z a tru ty  alikoho!lem,„.

F a k ty  pow yższe obejdlą się bez kom en ta

Katastrofa kolejow a pod Tczewem
O negdaj o godz. 12 w  nocy n a  st. W a r­

lubie, m iędzy Laskowiciam i a Tczewem , 
w sk u tek  .nieuwagi isit. zw ro tn iczego , Dociąg 
osobow y w puszczony  zo sta ł na  n iew łaściw y 
to r  i u legł w ykolejen iu . Parow óz i b an k ad  
o raz  w agon poczlflowy stoczyły ',łsię z nasypu , 
3 w agony  osobow e w y lec ia ły  z szyn. M a 
szyn łsta  p a ro w o zu  K urow ski o raz  pom ocnik

jego i p a la cz  K lonow ski odn ieśli c iężkie  r a ­
ny a u rzędn ik , p e łn iący  słu żb ę  w w agom e 
pocztowym . B agiersk ł, odniósł 'lekkie Obra­
żen ia  cielesne 

M in isters tw o  k o m u n ik ac ji i w ład ze  d y rek ­
c ji gdlańskiej p o s ła ły  na m iejsce k a ta s tro fy  
spec ja ln ą  kom isję . O godfc. 3 m. 5 to r  k o ­
lejow y ibył zupełn ie  oczyszczony.

Z  ruchu turystycznego
Z jazd  b iu r p o d ró ż y  środk . E u ro p y , od lb /-- 

ty  w  W iedniu , p o w ziął rezo lucję , aby stw o 
rzyć s ta łe  porozum ien ie  b iu r p o d ró ży  ś ro d ­
kow ej E uropy , w  celu  w spólnej projpagandy 
tu ry s ty czn e j .oraz zorganizow ani; d la  t u r y ­
stów  zagran icznych  m ięd zynarodow ych  m a r­
sz ru t  w ycieczkow ych, o b e jm ujących  p a ń stw a  
środkow ej E u ro p y  w raz  z Po lską .

Na z jeźdz ić  tym  rep rezen to w an e  by ły  P o l­
sk a , A u s tr ja , C zechosłow acja , W ęgry , Jugo- 
s law ja , R um un ja  i  W łochy.

Z decydow ano przedew szystk iem  stw orzyć 
w spólną p laców kę p ro p ag an d o w ą  d la  zach o d ­
n iej E u ro p y  i A m eryki d la  zachęcerńa tu ry ­
stów  ainglo-saskich do zw ied zan ia  pań stw  
srodkow o-europejsk ich . U chw alono  utw orzyć 
w spó lny  k o m ite t, k tó ry  o p racu je  zalsady
w sp ó łp racy , u s ta li u d z ia ł w  k o sz tach  p ro p a ­
g an d y  i e p r a tu je  m a rsz ru ty  tu ry sty czn e  
w  poszczególnych  p ań stw ach , k tó re  bedą
uznane  za m iędzynarodow e. P o lsk i Zw iązek 
tu ry s ty czn y  zasad n iczo  p rz y stąp ił do te j o r ­
gan izac ji. O becnie to czą  się  rokow an ia  co
d o  form y i z a k re su  w sp ó łd z ia łan ia  Po lsk i.

Z jazd  z aż ąd a ł u ła tw ień  w  system ie p a sz ­
portow ym  przez w prow adzen ie  w spólnej
środkow o-euroipejskiej w izy, w zajem nego  l i ­
beralizm u  paszportow ego  m iędzy poszczegół- 
nemi państw am i, p o lega jącego  początkow o 
na udzie lan iu  u ła tw ień  paszportow ych  w y­
cieczkom  zbiorow ym . A by u ła tw ian ia  te 
uzgodnić  z ogólną puilitwka gospodarczą,

p rz y ję to  zasad ę  w zajem ności, lt. j. d o p u sz ­
czenia  tak ich  jcilłości ulgow ych p aszp o rtó w  
tu ry  stycznych  dlla w ycieczek  zagran icznych , 
jak a  liczba obcych tu ry s tó w  będzie  sp ro w a ­
dzona p rzez  o d p o w ied rie  b iuro  p o d ró ży  do 
olanego pańsIBwa.

Krowiarnie Warszawskie
W  r. 1928 kom isje sanitarne wy? 

działu zdrow ia m agistratu spraw dzą 
stan  wszystkich krow iarni war? 
szawskich.

C łów na kom isja sanitarna wy? 
działu zdrow ia zaaprobow ała na 
ostatniem  posiedzeniu schemat, w 
którym  notow ane będą w yniki kon? 
troli.

Obniżenie ceny masła
Na p o sied zen iu  p rzed staw ic ie li zw iązków  

h a n d lu ją cy c h  n ab ia łem  oraz p ro d u cen tó w  u- 
chw alono  obniżyć od ponie/działku, 2-go s ły  
czrća, c en y  w szystk ich  ga tu n k ó w  m as ła ; w y ­
borow ego  z 7 zł. 40 gr. do  7 .zł., ndeczar- 
nianego z 6 zł. 80 gr. do  6  zł. 40 gr , m le­
cz, a rn ianegc solonego z 6 zł 40 gn d o  6 zł. 
oraiz osełkow ego z 5 .zł, 60 gr. do 5 zł. 40 gr., 
wsizysitko za 1 kg. w  detalu .

RYNKI 1 CENY
ZW Y ŻKA A K C Y J, 

SZ C 7E G O I.N IE  B A N K O W Y C H  

«Na g iełdzie  dewiz no tow ano  d o la ry  8.88/4. 
dewiizy na New-Yotik 8.9034-j^ W  grup ie  d e ­
wiz eu ro p ejsk ich  podniósł się nieco L ondyn 
na 43.4414, Z urych  u trzy m ał się na  171.75, 
W 'iedeń —  125.75 W łochy  sp a d ły  ;z 47.21 
na 47.1734, inne dew izy bez zm iany.

W  ob ro tach  p ry w atn y ch  d o la ry  8.89. Za 
rub le  z ło te  p łacono  4.67 G ram  czystego z ło ­
ta  bez zm iany 5.9ż44.

N a gieldze ak cy jn e j ak c je  bankow e w  d a l­
szym ciągu m ocne. B ank  P o lsk i 164,50, B ank  
D yskontow y poiilniósł się  z 131.OC na 133.00, 
Banik Z w. S pó łek  Z arobkow ych  ;z 95.00 na 
96 75, B ank  H and low y  123.00 B ank  Z ach o d ­
ni 35.00.

S ta rach o w ice  t>8.00, M odrzejów  47.75, 
O strow ieck ie  86.00, Liljpiopy 43.50, W ęgiel
109.00, Ż yrardów  47.00, C u k ier 82.00. D ola­
ry  8.88 34/< R uble 4.667 C zerw once 36234.

I. W ALUTY;
D o la ry  A. P , £.88 —- 8.90 — 8.86.

II. D E W IZ Y .
B elg ja  124.35 —  ,124.66 —  124.u4.
L undyn  43.44/4 — 43.55 —  43.34.
N ow y Y ork  8.90 —  8.92 —  8.88 
P ra g a  26.4134 —  26.48 —  26.35 
P a ry ż  35.04 — 35.13 —  34.95.
S z w a jca rja  174,75 —  172.18 —  171 32. 
W iochy  47.1734 —  4 7 .2 9 6 /| —  47.0534.
W iedeń  125,75 —  126.06 —  125 44,

V
III . P A P IE R Y  PR O C E N T O W E .

5 proc. poż. prem- ser II 1926 r —62.25 - —
62.75.

10 proc. poż, k o le jo w a  102.00 —  101.75. 
5 proc. p o ż ik o in w ers. 66,50
4  34 proc, L Z. Z iem skie  58,75 —  58.90 —-

58.75.
5  proc. L. Z. W arszaw y  67.00.
8 proc. L. Z. W iarszaw y 82.50 — 82.75
8 p roc. L. Z. Ł odzi 78.00.
6  p roc . oblig. W arszaw y  1926 r. —  64.00.
8 proc. L. Z. Z iem skie 82.75 —  82-50.

IV. A K C JE :
B an k  H and low y  123.00,
B an k  D yskontow y 132.50 —  133.00.
B an k  P o lsk i lb5.5C —  164.50.
B an k  Z achodn i 35.25 -— 35.00.
B a n k  Zw. Sjpólek Z arabk . 9 6 -0 0  —  96.10. 
G osław ice  79.00.
W arszaw sk i C u k ier 81.50 —  82.00 
W y so k a  143.09,
Wamsiz. Tow. K o p a lń  W ęgla 111.00 —

109.00. ,
L ilpop  43.50 —  43.25.
M o d rze jó w  48.00 —  47.25.
O strow ieck ie  88.00 — 85-00.

G IE Ł D A  ZB O Ż O W O  ■ T O W A R O W  A. 
W arszaw a. P szen ica  pom orska  753 —  747 

al (128 —  127) — 52.00; pszen ica  pumutr- 
ska  742 ql. (126) —  52.00; ży to  kongresow e 
h84 q! jl4 6 ) —  39.75 —  33.25 —  39.50 —  
4 1 2 5 ' owies pom orsk i jed n o lity  36,12; jęcz­
m ień  b ro w arn y  41.50; , jęczm ień kaszow y 
38.00; m ąka pszen n a  w arsz ., łubek i kres. 
4 — 0 A . 82.00 —  85.00; m ąk ą  pszen. 
4 •— 0 74.00 —  77.00: mąlka ży tn ia  py tlo w ą  
65 proc, — 56,00 —  58.00; o trę b y  żytn ie 
27.00 —  27 50; o trę b y  pszenne 28-00.
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Nowy sposób palenia w piecach
Wobec silnych mrozów, trudno jest 

uzyskać w mieszkaniach odpowiedni 
stan ciepłoty, zwłaszcza że umiejęt­
ność wyzyskania paliwa jest u nas w 
zaniedbaniu. Najwięcej ciepła uchodzi 
kominem, jeśli błędnie obchodzimy się 
z piecem.

Trzeba zastosować następujące prze­
pisy:

1. Przed rozpaleniem pieca oczyś- 
cic dokładnie ruszt z zimnego żużla 
i popiołu, bo jeśli między żebrami ru ­
sztu powietrze nie ma dostępu, węgiel 
źle się spali i nie wydziela największe­
go ciepła Popiół trzeba wygarnąć z 
popieln ka, gdyż u trudna on wchła­
nianie ciepła przez ściany i kanały 
pieca. Kawałki me dopalonego węgla, 
koksu i drzewa, należy wyjąć z żużli 
i popiołu i wrzucić do ognia.

2. rozłożyć równo na ruszcie i roz­
palić okuło 400 gramów drzazg dro­
bno połamanych, a na lozpalone drze­
wo włożyć 4 do 5 funtów węgla w ka­
wałkach, nie większych oa jaja; drzwi­
czki wewnętrzne górne zamknąć.

3. gdy węgiel się rozżarzy, należy 
drzwiczki górne otworzyć, przesunąć 
żar pogrzebaczem wgłab na ruszcie i 
dorzucić na wolną przestrzeń z przodu

Okropny wypadek

resztę przeznaczonej porcji węgli (w 
cieplejsze dni zimowe około 5 — 6 
funtów, zaś do 15 funtów w mnożne i 
w:etrzne dni) tak, by cały ruszt był 
równo pokryty) bez dziur w warstwie 
węgla. Gdy węg:el się rozżarzy całko­
wicie (żar bez płomienia), należy 
szczelnie zamknąć drzwiczki popielni­
kowe, o ile zaś tego potrzeba przez 
górne drzwiczki szybko rozgarnąć żar 
równo na całym ruszcie. Należy uwa­
żać, aby pabwo zawsze paliło się tyl­
ko na ruszcie, a nie poza nim.

Perły z łuski rybnej
Uibodzy ry b acy  tpiółlnoomego w ybrzeża  Szw e­

c ji znaleźli now y dochód ze sp rzed aży  łuski 
p o p u la rn y ch  w  ty ch  okolicach  śledlzi, zw a­
nych „slroemiiing”, z kłłórych pew ne fab ry k i 
w  H o lan d ji i N iem czech w y ra b ia ją  ta k  m odne 
obecnie sztucznie perty .

„Straemiinlg" j-eis>t n a jta ń szą  ry b ą  na  ry n k u  
szweidzlkim i stanoiwii pożyw ienie b iedniejszej 
"ludności, szczególnie j rybaków .

O prócz p e re ł z tulski rybnej, p ro d u k u je  
Szw ecja  zn aczn e  ilości n a tu ra ln y ch  pereł. 
W ed ług  o ficjalnych  sp raw o zd ań  oblicza się 
zysk, o siągn ię ty  z połow u pere ł w  rzece k a ja ­
no, szw edzkiej Lajpjla.nidji w  !tlym ro k u  na 25 
ty sięcy

,,Zw yc ięs tw o  p o d  W iedn iem  
(Z e  zb iorów  w ila n o w sk ich .)

W e wsi KrUsIzewica, w  H ercegow inie ch ło ­
piec p ięcio le tn i, k tó ry  często  wldlywał, jak  
o jciec  z a rz y n a ł owce, c h c ia ł go n aślad o w ać  

w  podobny  sposób z a rż n ą ł sw o ją  'sześciu 
m iesięczną siostrzyczkę. G dy1; n a s tęp n ie  po ­
biegł do o jca  i pochw ali! się swym  u czy n ­
kiem, ojciec w  un iesien iu  ch łopca  uderzy ł 
ta k  siln ie, że zab ił go na m iejscu. To o jca  
diopro w adził o znow u  do tak ie j ro zpaczy , że 
p rzeb ił slię nożem , k tó ry  w łaśn ie  m ia ł w irę- 
ku. N iedość lego! M atka, pow róciw szy  do 
dom u, na w idok  trzech  tru p ó w , rzu c iła  się  
do poblisk ie j rz ek i .i zn a laz ła  śm ierć w  jej 
n u rtach . I talk c a ła  ro d z in a  w  ciągu  idWócb 
godzin zupełn ie  n iespodziew anie  w ygasła!

H  W e b e r .

Bataljony karne
N a odbytym  w W arszaw ie p o d  p rzew o d n ic t­

wem szefa  d e p artam e n tu  sp raw ied liw ości M in. 
S p raw  W ojsk . gen. D ańca, dw udniow ym  zjeź- 
dzie szefów  sądów  w ojskow ych  i p ro k u ra to ­
rów  om aw iana będzie  m iędzy  iran. sp ra w a  p o ­
w ołan ia  do życia 'f_ zw. b a la ljo n ó w  karn y ch  
w a rm ji polskiej.

D o ty ch czas żołn ierze, sk ażan i za  jak iek o l­
w iek  p rzes tęp stw a  : zbrodnie, popełn ione w

F. B r u d z y ń s k i

zamiast więzień
czasie słu żb y  sw ej w w ojsku , odbyw ali k a rę  
w  w ojskow ych  w ięzieniach , pnzyczem  czas 
sp ędzony  w  w ięzieniu nie by ł wlicizanv do 
słu żb y  w ojskow ej. Po  odbyciu  k a ry  m usieli 
odsług iw ać p rzep isan y  czasi służby  w  w ojsku .

O becnie w ystąp iono  do w łaściw ych  w ładz z 
in ic ja ty w ą , aby nie w szystk ich  p rzestęp có w  w 
m u n d u rach  zam ykać  do w ięzien ia , n a to m ias t 
ab y  pow ołać do życia  sp ec ja ln e  b a ta ljo n y  k a r­
ne, do k tó ry ch  b y lib y  w cieleń’ żołn ierze, 'ska­
zan i za  pew ne k a teg o rje  m niejszych  p rz e ­
stępstw , nie w ym agających  bezw arunkow ego 
ich odosobnienia.

S łu żb a  w  tak ich  ibiatal jonach  k a rn y ch  b y łab y  
znacznie c ięższą  oc no rm aln e j, aby  sk azań cy  
rozum ieli, że jest to  k a r a  za  ich  przew iniei la.

N ow y ten  p ro je k t w ażn y  jes t n ie ty lko  z te ­
go w zględu, że żołnierzy - p rzestępców  w róci 
w cześn iej rodzinom  i gosipiojdiarsitwom. Ma on 
jeszcze i  tę  dobrą, 'sitroinę, że odc iąży  w iezienia 
w ojskow e i obniży k o sz ty  ich u trzy m an ia

C z y  t a j  c i e 
p r e n u m e r u j c i e  

p o p i e r a j c i e  
swoje czasopism o
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Wpływ wystaw na rozwój kraju
Steł-o się już nieom al kom unałem , że w y ­

staw y  (krajow e, powsizechne, m -;d /y r.a ro u t) 
we) g łęboko  o d d z ia łu ją  na  g-oirpoda-rcze życie 
k ra ju . N iepodobna bowiem  kwesijo,now ać, że 
czas, pośw ięcony  na p rzygo tow an ia  do w y ­
staw , n a  ich tw orzen ie  i budow an ie  rzu ca  p e ­
w ien refleks n a  w arunki p ra c y  i p łacy ; p ra w ­
dą jes t i to, że okres trw an ia  w y staw y  rady  ■ 
ka-lnie jppzetwarza s to su n k i gospodarcze , p a ­
n u jące  s ta le  w  rerami czy  m ieście; w reszcie  ire 
zudtaty  w y staw y  o d b ija ją  się  p rzez  la t d z ie ­
s ią tk i na rozw oju  sił przem ysłow ych  p a ń s t­
wa, na jego p ro d u k c ji  i eksporcie , n a  oży­
w ien iu  ru ch u  handlow ego  i  podniesionym  po 
ziom ie ogólnego dobroby tu .

D obrze jest zatem  s tw ie rd z ić  n a  k o n k re t­
nych p rzy k ładach , gdzie i jak ie  poczyniono 
sp o strzeżen ia  co  do k o rzy śc i finansow ych, 
k ‘óre  w y staw y  przynoszą, a tem  sam em  op ,zeć  
k om unał na is to tn y ch  danych, czy li dac  m u 
za p o d staw ę  rzeczyw istość i  o dehrać  cechy 
frazesu . |

U rząd zan e  w  P a ry ż u  w ystaw y św iatow e do ­
s ta rc z a ją  typow ego p rzy k ład u , ja k  m ożna 
p lanow o i w  s ta ły c h  o d stęp ach  czasu  wyko­
rzy stać  żniw o cudzych  w arto śc i k u  w zm oc­
n ieniu  w łasnej s iły  gospodarcze j. W  r. 1889 
podczas W ystaw y, podniosły  się  dochody  Re 
publik i F r. i jej sto licy  o 65 m uljonów fra n ­
kó w  ze sam ych ty lk o  c e ł i o p ła t  dow ozu ży­
w nościow ego; k o le je  francusk ie  z y sk a ły  w 
tym że ro k u  w ięcej o 70.000.000 n iż d a ł  ro k  
poprzedn i; n ad w y żk a  w  te a tra c h  i innych  
m ie jscach  w id-ow-iskowytch w ynosiła  11 m il jo ­
nów fran k ó w  p onad  u zy sk an ą  w  r  188S su - 
mę. ,

S(p*osób ufunpiowainia p rzed sięb io rs tw a  był 
pod w zględem  ledhniiciznu - finansow ym  z a ró ­
wno now y jak  p rak ty czn y . Część sum y gw a­
ra n cy jn e j d a ło  pań stw o  117.000.000 fr.); m ia 
sito P a ry ż  -ofiarowało 8.000.000 fr.; 'banki wy 
a-s-ygnowały 1.200.000 fir., ubezp ieczając  się n a  
bonach obiegow ych, o w a rto śc i 25 fr. N o ta ­
bene bomy. te  n ad er ch ętn ie  nabyw ano, gdyż 
u p raw n ia ły  da  25 w stępów  b ezp ła tn y ch  n a  te ­
ren  w y s taw y  i  p o zw ala ły  p a r ty cy p o w ać  w  lo- 
terji, k tó re j g łów na w y grana  wynoisiła 500.000 
franków .

Naogół ibioiąc —  k a lk u la c je  a ran żeró w  nie 
zaw iod ły : liczba  .zw iedzających d o sięg ła  n ie ­
w idzianej pop rzed n io  cy fry  32.350.227 osób, 
z czego 25 i pó ł miilj-oma odw iedziła  wysilawę 
za b ile tam i p o jedynczym i, re sz ta  —  z a  ibille-la 

:.ń&: abonam entow ym i. Sam e już tylko- k o nce­
s je , wyfdsme re stau rac jo m , —  d a ły  3,307.999 
fr.. a re z u lta t  całośc i b y ł  ton, że po  poka yciu 
ogólnych ko sz tó w  wylsltlawy w  kw ocie 44 milj. 
fr., pozo sta ło  jeszcze 3 m ilj, fran k ó w  n a d ­
w yżki

G antsch, jeden  z  h is to ryków  w y staw  m ię ­
dzynarodow ych , p rz y jm u je  n a s tęp u jąc y  obra­
chunek: „ Je ż e li  w yrazim y  p rzy p u szczen ie  że 
z w p laconycn  m niej w ięcej 40 m ilj. fr. za  bi- 
'e ty  w ejścia , ty lk o  15 m ilj. p o ch o d ziło  od c u ­
dzoziem ców , k tó rzy  p rzecię tn ie  baw ili w  P a ­
ryżu  drii 10, w y d a jąc  w  'tym czaisie ok o ło  500 
fr., —  o trzy m am y  sum ę 750 m ilj. fir., k tó rą  
obcy zo staw ili w  P a ry ż u  podczas wylstawy. 
N a  ko lejach  fran cu sk ich  c i sam i cudaOLiem- 
cy  w p łac ili conajm nie j 75 m ilj, fr ,, co  w obec 
norm alnych  ■wfpływów kolei francusk ich , ob li­

czanych  w  la ta ch  z w y k ł/c h  n a  1.200 m ilj. fr., 
s tan o w iło  12 i pó ł p roc. dochodu  w ięcej. J e ­
żeli dk» tego  d odam y jeszcze 'bardzo  -ostrożnie 
w z ię tą  k w o tę  150 m ilj, fr., zuży tą  p rzez  za  
g ran icę  w  P a ry ż u  n a  u rządzen ia  w ystaw ow e, 
rep re z en tac ję , p ra sę  e, t. c., to  o trzym am y 
okrąg ło  975 m ilj, f., op ro w ad zo n y ch  n a  ry n e k  
p ien iężn y  F ra n c ji  p rzez  k ra je  obce w  c iągu  
trw a n ia  w y staw y

-Pksurd (A. P ica rd . R a p p o rt gćnerail, Tom 
V II, P a ris f  ,1900), w ym ienia cy frę  830.027,100 
fr. jako w zm ożony dochód  de la B an ąu e  de 
F ra n c e  w  p o rów nan iu  z rok iem  p o p rz e d z a ją ­
cym, a Tow. M iędz. W agonów  S y p ia lnych  u- 
zyskało  o 2 i jed n ą  trze c ią  m ilj. fr, w ięcej 
przez czas, trw an ia  w y staw y  niż w c iąg u  c a ­
łego ro k u  1899.

O czyw iście w szystko  to  nie m ogło p o zo stać  
bez w pływ u n a  giełdę, k tó ra  n o tu je  w  B erlin ie 
w la ta ch  1891/8 kfulrs f ra n k a  w  stosunku  do 
m ark i niem ieckiej po 50,Ć0 i 80,65 a  w  la ta c h  
1899 i 1900 —  81,12 i 81,45.

Rzecz n a tu ra ln a , że w  obliczen iu  ty ch  sum 
zyski in d y w idualnych  p ized sięb io rs tw  g ra ją  
rolę pod rzęd n ą . Z nam iennym  b y t n ies ły ch an y  
pokup  n a  koncesje , z k tó ry c h  ty lk o  jed n ą  
d z ie s ią tą  część uw zględniono, a  k tó re  i t a k  
n ie p rz y n io s ły  komces,jonarjuiszom sp o d z iew a­
nych zysków . B yły bow iem  i ta m  a tra lk .ie  z u ­
pełn ie  chybione, o  k tó ry ch  w  sp iaw o zd au iu  
urzędow em  pow iedziano , że a lb o  k o sz to w ały  
zbyt) drogo , ailbo o d s tra sz y ły  zw ied za jący ch  
zb y t w ysokiem i cenam i, a lbo  też  liczy ły  się  
ty lk o  z da lek o  s ię g a ją c ą  rek lam ą, rezy g n u jąc  
z Idlochoidów doraźnych . P o  skończen iu  w y ­
s ta w y  paszdcodiowam v .y toczy li o rg an izac ji c a ­
ły  szereg  procesów , któire o sta teczn ie  ro z ­
strzy g n ę ły  są d y  lOizjemcze,, red u k u jąc  z n ac z ­
n ie  wylsiokość p re ten sy j.

W aż n a  ro lę  w  życiu  gospodarczem  k ra ju  
o d eg ra ły  rów nież 2 w ystaw y amsi ykańskie: 
w C hicago 1893 i  S a in t L o u is  1904. U rzędow e 
sp raw o zd an ie  niem ieckie m ówi; o lb rzym ie  s u ­
m y  iziużyte n a  budow ę tych  w y s taw  -przypadły  
w  p ierśw zym  rz ę d z ie  p rzedsięb io rcom , z a k ła ­
dom przem ysłow ym  i  nobotnikom  ty c h  m iast.,. 
R ozk jw tł h an d e l g run tam i, rozw inęło  się  b u ­
dow nic tw o, p o w s ta ły  o lbrzym ie m ag azy n y , 
zw ięk szy ły  się  k a p ita ły  w łba.nkach, Znolbiły 
p o stęp y  firm y  przew ozow e, 5 now ych lin,; j 
ko lejow ych  zuogacilo  is tn ie jąc ą  już sieć )dlróg 
żelazny-cń S a in t Louis.

W  odniesien iu  d o  korzystnego o d d z ia ły w a­
n ia  w y staw y  n a  finanse  M edjo lam i (r. '906) 
p o d a je  G entsch  (V e rh in d lu n g e n  des Vemeins 
z u r  B efórderuw g des G ew erhefleisses 1907. 
Ja n )  n a s tę p u ją c e  cy fry : „K o m u n ik ac ja  m ie j­
ska d a ta  40 p ro c en t nad w y żk i; d o c h o d y  m iej 
sk ie  z  p o d a tk u  kon su m p cy jn eg o  p rz y n io s ły  
2.GUO.OOO lirów ; w zm ogły  się  w  dw ójnasób  
w k ła d k i oszczędnościow e po  b a rk a c h , a  i m ia ­
sto i p ań stw o  w yłażone  'kosz ta  o d eb ra ło  z |ptro 
centem .

W reszc ie  k ilk a  c y fr  z  w ystaw  n iem ieckich: 

'berlińska w y staw a p rzem y sło w a  -z r .  1896 
p rzy n io s ła  30 p ro c en t d o ch o d u  w ięcej m iastu  
n iż  d a ł ro k  p o p rzed n i; tab e la  ru ch u  p rz y ­
jezdnych  z  tego  c za su  w y k azu je  np . w  m aju  
r  1893 —  47.0t>0, w m a ju  1896 — 65,738: w 
czerw cu  1895 —  51.759, w  czerw cu  1896 — 
74.743; w  pcu 1895 —  54.620, w  Lipcu 1896 ■ —

Są.yOO; w  s ie rp n iu  1'89d —  t>3. i92, w  sie rp n iu  
1896 — 91.900.

W  D usse ldo rfie  p odczas w ystow y w  r. 1902 
sam e ty lk o  tram w a je  |p,rzewnoizły 9.585,636 o- 
sób, co w  porów naniu  z  rok iem  poprzedn im  
w y raża  się ró żn icą  5.041.560!

W reszc ie  n a leży  zw rócić  uw agę i n a  to-, że 
w  n iek tó ry ch  w y p ad k ach  czysto  finansow o- 
po lity czn e  cele w ystaw  zaw iodły  w  c a łe j p e ł­
ni. T o  np. m ia ło  m iejsce p o d czas  w y staw y  
w iedeńsk ie j w  r, .1873. J a sk ra w y  optym izm  
w y ra ża jąc y  się n ad z ie ją  su tego  oprocenltlowa - 
n ia  w łożonych  kap ita łów  dom inow ał i na g ie ł­
dzie. S y stem atyczn ie  żyw iona n a d z ie ja  su k c e ­
su  i go sp o d arczy ch  k o rzy ści, jak ie  sp łynąć  
m ia ły  -na k ra j |pio w ystaw ie, b y ły  w edług Neu- 
w irth a  (J .  Neulwirfh, D ie sp ę k u la tio n sk ris is  
v. 1873. I  etpzig 1874) - „n ark o ty k am i, k tó re  
p rz ed  c iężk im  k ryzysem  s to ją c ą  giełdę w ie­
d e ń sk ą  na czas jak iś  m ia ły  jeszcze życiem  n a ­
tch n ąć" . W yohrażan-o- sobie , że n ap iy w  dew iz 
obcych na ry n ek  p ien iężny  w y jd z ie  na  korzyść  
w sze lak ie j sp e k u lac ji -a olbrzym ie irozczarowa 
nie, -jakie sp ra w iło  o tw arc ie  w y staw y  w -całeim 
państw ie  s ta ło  w  jask raw ej sp rzecznośc i do  
sz tuczn ie  pod trzy m y w an y ch  -nastrojów .

N ajg łó w n ie jszą  tro sk ą  ekonom istów  i gospo­
d a rz y  k ra ju , (przy u rz ąd z an iu  -imprez -tak g łę ­
boko w rzy n a jący ch  s-ię w  jego życie tw órcze, 
jak iem i są  w ystaw y w w ielk im  s ty lu , w inno 
być w yrów nan ie  sto su n k ó w  anorm alnych , nie- 
unikniienie w prow adzonych  n a  iy n e k  pieniężny 
1 na -rynek -pracy w  czasie  budowam i, w ystaw  
oraz sk ierow an ia  życ-ia gospodarczego , w vko 
lej-onego na p ew ien  ókTes w  zvrykłe, re g u la r ­
ne to ry .

O czyw iście g ra  tu  w ażn ą  ro lę  ikonjunkllura, 
p a n u ją c a  w  d an y m  k ra ju  p rzed  -imprezą.

Że podczas trw a n ia  w ystaw y m a  m iejsce  
chwilow e pod ro żen ie  cen za  m ieszk an ia  i żyw 
n o ść  —• to jes t z jaw isk iem  po sp o litem  i nie 
n a le ży  p o d  tym  w zględem  o d d a w ać  się  p rz e ­
sadnym  obawom . Z resz tą  m ożna tem u  zap< 
biec d ro g ą  p rzy g o to w an ia  -odpow-ieldmch z a p a ­
sów  o-raz za  p o m o cą  w yszkolen ia  n a p rzó d  wy­
k o naw czych  organów ,

Istlnieje na to m iast w iele  p rzy k ład ó w , stw ier 
d za jący ch  'ten fa k t (a D usse ldo rf -dostawcza 
m iędzy  innym i k lasycznego w zoru ), że w  -prze 
oiiwień-sitwie do upragn ionego  i  zam ierzonego  
podntesieni-a .się dochodów  ludnośc i, nadużycia  
w tym kierunucu podczas w ystaw  św iatow ych 
b y ły  n a d e r  n ieliczne (D r A . P a ą u e t, D as Auis- 
s te llu n g sp ro b lem  im d a r  V-o-lkswirtschaf't, Je n a  
1908).

i

Kursy dla szyprów  
i maszynistów

Na podstawie zarządzenia Minister­
stwa Przemysłu i Handlu, Dyrekcja 
Szkoły Morskiej w Tczewie zaw ada- 
mia, że bezpłatne kursy dokształcają­
ce dla kandy datów na szyprów i ma­
szynistów okrętowych zostały otwar­
te z dniem 2-go stycznia 1928 r,, w 
którym to dniu rozpoczną się wykłady 

Po szczegółowe informacje należy 
zgłaszać się (pisemnie lub osotiście) 
do SekretarjaMi Szkoły Morskiej 
(Tczew, Pomorze).

ii
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O r ó w n o w a g ę  s p o ł e c z n ą
Mowa b. ministra prof. W. Makowsk-ego

W  imieniu P artii Pracy i Koła 
Pracy G ospodarczej R ady M iej; 
skiej W arszaw y witam  zjazd.

Państwo Polskie pow stało jako 
urzeczywistnień’e ż,rw e' w  całym 
narodzie potrzeby posiadania wła; 
snej organizacji politycznej.

Potrzeba 'ta to nietylko wyraz u= 
czuciowego przyw iązania do trądy? 
cji narodowych, to także świado? 
mość, że na gruncie własnej pm? 
stwowości N aród  i wszyscy oby? 
watelc, będący składniitaimi N aro ; 
du, mogą osiągnąć warunki, nie; 
zbędne do zaspokojenia swoich 
potrzeb moralnych i m aterialnych.

D em okratyczna i repubokań .ka 
forma polskiego ustro ju  państw o; 
wego uzależnia bieg życia zbioro* 
wego od woli i czynów sam ych o; 
byw ateh

O przewagę wipłvwu na ten 1 ueg 
życia zbiorowego toczy się walka.

Z iednej strony  sto ją ludzie po; 
siadający dotąd wyłącznie niemal 
praw o dysponowania i  orzyśriam i 
żvcia i pragnacy tę "wyłączność za 
wszelką cenę zachować — (t. z w. 
stron, zachowawcze, konserw a ty; 
ści); a z drugiej ludzie, k tó rzy  pra? 
gną odebrać ten przywilej dotych; 
czasowym posiadaczom na sw o’ą 
znów w yłączną dyspozycję — (t. 
zw. stronnictw o wywrotowe. ko= 
mimiści). W  toczącej się walce nie 
snostrzega i i, że sa w  swojem  ist= 
nieniu wzrdem od siebie uzależnię? 
ni, że jedni bez drugich istnieć nie 
mogą.

Przewaga stanowcza które ikoh 
wiek z tych grup prowadzi do na? 
rilsrema równowagi, stanowiące i

G roc/ystość opłatka w Zjedno­
czeniu Mieszczańskim

W salach gmachu przy ul. św. M ar­
ka w Krakowie odbyła sie uroczy­
stość opłaika zjednoczenia mieszczań­
skiego w Krakowie w kfórei wzięli 
udział wicewojewoda dr. Duch, ore- 
zvdent m, Krakowa Rolłe. dowódca 
0 . K. V rfen. Wróblewski, szereg 
przedstav cieli duchowieństwa,- mtfa- 
sta, sfe’* finansowych i bankowości. 
Prezes Zjednoczenia Mieszczańskiego 
n. Wolnv, powitał przedstawicieli 
Rządu, miasta i duchów i ństwa i w 
mtenhi rrńeszczaristwa krakowskiego 

wzniósł okrzyk na cz ść o. Prezyden­
ta Rzolitei i Marszałka Pdsudskie^o, 
pocz 'm przemawiali wicewoiewoda 
dr Duch i prezydent Rolle, który za­
znaczył, że mieszczaństwo chce pójść 
po linji zamierzeń Marszałka Piłsud­
skiego.

niezbędny czynnik życia społecz? 
nego.

Równoważyć te przeciwieństwa, 
w ydobyć na jaw  i odpowiednio za;

Prof. W .  M a k o w sk i .

stosować siły solidaryzm u społecz; 
nego podjąć i dokonać wielką pra; 
cę udoskonalenia organizacji spo? 
łeoznej, — nie dając sie uwodzić 
żadnej skrajnej frazeologii, budo? 
wać na (fundamencie odzyskanej

Polska
W poniedziałek, dnia 9 grudnia 

min spraw zagranicznych, p. August 
Zaleski wygłosił wielką mowę w  Sto­
warzyszeniu dla Badań zagadnień 
międzynarodowych.

Charakteryzując obecne stosunki na 
tereni? międzynarodowym, p. raini- 
ster Zaleski stw erdził, że sytuac a 
wewnętrzna kraju, jego stały rozwój 
ekonomiczny i ład niezmiernie ułatwi­
ły Polsce przeprowadzenie jej zadań. 
W pierwszym rzędzie Polska nawią­
zała jakie takie stosunki z Litwą. 
Trudno żądać od razu całkowitej 
zmiany nastrojów litewskiego społe­
czeństwa, w każdym razie Polska 
trzyma w dalszymi c'ągu wyciągniętą 
dłoń do I :twy.

Następnie p. mi lister zauważył po­
lepszenie stosunków z Niemcami, 
którzy, zwłaszcza po pożyczce ame­
rykański) wykreśld ze swego słow­
nika politycznego wyraz „Saison- 
staat" w stosunku do Polski.

Należy się spodziewać też zawarcia 
traktatu handlowego polsko-niemiec-

państw ow ości harm onijną organi; 
zacię społeczną dla osiągnięcia n i j ;  
większej sumy dobra dla najwięk? 
szej liczby ludzi,- -dobra powszech? 
nego, — oto je st wielka i tw órcza 
idea, k tórej służymy, a przy  któ; 
rej skupić się może i pow inien ro? 
zumiej ący swoje potrzeby i swe ją 
rolę społeczną stan  średni.

Spełnienie zadań, o których mó? 
wię, wymaga natężenia sił i syste? 
m atycznej pracy organizacyjnej na 
wielu polach życia zbiorowego. A k; 
tem tej pracy jest także ziazd o? 
becny.

Ponadto jednak dziś, w przede? 
dniu wyborów, wysuwa sie na plan 
pierwszy możność wy warcia bez= 
pośredniego wpływu na bieg soraw 
publicznych w myśl szczytnych za? 
dań utrwalenia i udoskonalenia or? 
ganizacii życia w odrodzonem pań? 
stwie.

Te właśnie zadania podjął i całą 
mocą indywidualnego geniuszu 
wprowadza w czyn człowiek. będa= 
cy symbolem twó.cze.j mocy jaro? 
du polskiego — Marszałek Pilsud? 
ski. Świadomy i zorganizowany 
stan średni stanie przy nim.

Ż> cze zjazdowi, aby prace jego 
bvłv owocne i aby przyczynił się 
on do trwałego zorganizowania 
stanu średniego Polski pod hasłem  
pracy dla powszechnego dobra Na? 

rodu.

a pokój
kiego. Dowodem tej poprawy stosun­
ków polsko-niemieckich lest współ­
praca delegacyj polskiej i niemieckiej 
na terenij Ligi oraz papajcie przez tą 
delegację stanowska Polski w sporze 
litewskim.

Przechodząc do stosunków polsko- 
sowieckich, p. minister Zaiesk-' zau­
ważył, że dobra wola polska prze­
zwyciężyła mur niechęci w stosunkach 
polsko-sowieckich. Nigdy Rząd pol­
ski — twierdzi p .' minister — nie 
otrzymał tyle gratulacji, jak po za­
łatwieniu pokojowem afery Kowerdy, 
która groziła rozpętaniem burzy wo­
jennej.

Traktat o nieagresji z Z. S. S. R. 
według pana ministra, utknął na 
martwym punkcie, z tej racji, że Z 
S. S. R. nie chce się zgodzić na roz- 
ciągmęcie paktu c nienapaści mwmeż 
na państwa bałtyckie, czego domaga 
»ię Polska. Następnie pan minister 
przeszedł do całokształtu zagadrreń 
międzynarodowych.
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Stan średni za rządem Marszałka Piłsudskiego
Deklaracja programowa na zjeździe

N a zjeździe stanu średniego os 
głoszona została następująca des 
klaracja:

Zbliżające się- wybory do ciał 11= 
staw odaw czvch nakładają na wazy* 
stkich uśw iadom ionych obywateli 
obowiązek skonsolidowania roz* 
dzielonego dziś na różne grupy 
i pa rtje  polityczne społeczeństwa 
pod hasłem  rozwoju potęg Rzeczy* 
pospolitej przez wzmocnienie go* 
spodarczvch podstaw kraju i pod* 
niesienie mocarstwowego stanowi* 
ska Polski.

W  ogólnym układzie sił społeoz* 
nych obok zorganizowanych w arstw  
reprezentujących wielki przem ysł 
oraz szerokie sfery ludności wsi 
i św iata robotniczego, reprezentu* 
jącego średni i drobny przem ysł 
i handel, rzemiosła i wolne zawody 
na wspólne) platform ie gospoda,'* 
czej i ideowej jest nakazem  chwili. 
W  podniesieniu kulturalnem  i go* 
spodarczeun m iast widizimy pod* 
staw ę rozw oju państw a polskiego 
i dobrobyt szerokich w arstw  spo* 
lecznych. N ie u ję ty  w ram y silnej 
orga.nizaeii gospodarczej s tan  śred* 
ni nie odegra i odegrać nie może 
tej roli, jaka mu ze względu na siłę 
liczebną i wartość gospodarczą 
przypada w udziale

W  przyszłych ciałach ustawo* 
dawczych m iasta polskie winnyizna* 
leźć należną im reprezentację i wła* 
ściwą obronę ich najżywotmeij szych 
interesów.

D oceniając powagę przeżywane* 
go m om entu dziejowego i w idząc 
pow racającą falę demagog, i partyj* 
nej, zdajem y sobie- sprawę, zc przy* 
wrócenie sejm  o w ładztw a i rządów  
party jnych  zniweczyłoby dodatnie 
wyniki półtorarocznej pracy  obec* 
nego rządu i podw ażyłoby funda* 
m enty^bytu państwa.

Stw ierdzając w yraźną popraw ę 
sytuacji Polski na teren ie m iędzy­
narodow ym , polepszenie naszego 
ogólnego położenia ekonomiczne* 
go oraz w itając z uznaniem  powo* 
lanie do życia sam orządu gospodar* 
czego, uznajem y konieczność jak* 
na;szerszei ideowej i rzeczowej 
współpracy stanu średniego z rza* 
dem Marszałka Piłsudskiego, sto* 
iąc na gruncie potrzeby ustawowe* 
go rozszerzenia w ładzy G łow y Pań* 
stwa, um ocnienia w ładzy rządu i 
rozgraniczenia uprawnień władz 
ustawodawczych od wyk mawczych 
i oparcia program u polityki pań* 
stwowej w pierw szym  rzędzie na 
gospodarczem podniesieniu kraju.

Stan średni, jako reprezentujący 
sfery produkcji m aterialnej j urny* 
słowej. ocenia należycie wagę za* 
gadnień gospodarczych, jako  naj*

w ażniejszych dziś zagadnień pań* 
stwowych.

Stojąc na gruncie konieczności 
przestrzegania zasady praw a wła* 
snóści, wolności pracy, popierania 
pryw atnej inicjatywy, zapewnienia 
ochrony w arsztatów  pracy, wreszcie 
sprawiedliwego rozłożenia ciężą* 
rów utrzym ania państw a na wszy* 
stk ich  obywateli, stan średni po* 
prze wysiłki tvch grup państwowo* 
twórczych, które w zrozundeniu 
obowiązku soli iarnego współdzia* 
łania najszerszych warstw spolecz* 
nych, stana z nim do wspólnej pra* 
cv nad umocnieniem państwowego 
i guspodarczegu bytu Polski, aby 
zająć mogła należne iej miejsce 
wśród wielkich państw świata.

P a w eł  C z y ż , 
za s łu ż o n y  r z em ie ś ln ik  w i leńsk i .

Organizowanie się Stanu 
Średniego

Blok mieszczański w Łodzi.
W  Łodzi utw orzył się blok nr^y 

szczański. w skład którego woho* 
dzą właściciele nieruchomości, na* 
uczycm-lstwo szkół średnich, han* 
dlowcy, grupa robotników  z poi* 
skich związków zawodowych oraz 
stan średni.

Blok idzie do w yborów  pod ha* 
słem w spółpracy z rządem  Mar* 
szalka Piłsudskiego.

  ' “ — —

Zjazd prezesów Izb 
Rzenrzślniczych

Zachodniej Polski

U rządzone w  pewnych odstępach 
czasu stałe Z jazdy  Prezesów i Syn* 
dyków Izb Rzemieśh czych posia* 
dają już swój ustaU ny charakter 
tako (czynnik uzgadniający pracę 
tych Izb na terenie ziem zachód* 
nich.

O statn i taki Z jazd, Który się od* 
był w Bydgoszczy, posiadał szcze* 
gólne znaczenie: po pierwsze, iż o* 
kres obecny jest w stepem  do wpro* 
wadzenia U staw y Przemysłowe), 
po drugie rozpatryw ał spraw ę roz* 
wiązania akcji kredytow ej dla rze ­
miosła.

W  sp raw i3 przyszłych budżetów 
Izb Rzem ieślniczych wygłosił ob­
szerny refera t prezes Pom orskiej 
Izby Rzemieślniczej, p. Grobelny, 
k tóry  omówił w yczerpująco tę wy* 
soce aktualną sprawę, zc względu 
na rozszerzenie zadań, jakie na Izby 
nakłada nowa U staw a Przemysło* 
wa. Budżety musza być zwiększo* 
ne, jeśli Izby m ają być należy tern 
odźwierciedleniem  pracy rzemio* 
sła — zakończył mówca i w  tym  
celu sprecyzował odpowiednią rt* 
zolucję, w skazującą na drogi usta* 
wowego zwiększenia dochodów, 
k tó ra  wraz z odpowiednim memo* 
1 jąłem  w ysłana zostanie do Mini* 
sterstw a Przem ysłu i Handlu.

N astępnie uzgodniono postano* 
wienia i zarządzenia w związku z 
wcjśoięm w życie U staw y Przemy* 
słowej, poczem omówiono spraw ę 
kredytów  rzemieślniczych. Z jazd 
skonstatow ał z zadowoleniem zna* 
czny rozwój Kas rzemieślniczych 
pożyczkowych, k tó re rozwinęły o* 
statnio nader żyw otną działalność, 
poczem stwierdził, że tylko kredy* 
ty, przeprow adzone przez te  Kasy, 
dojdą do rąk właściwych w sposób 
najoardziej celowy.

P rzyjęto  jednogłośnie rezolucję 
w k tó re j Izby. dom agają -się. ze 
względu, iż spraw a kredytów  dla 
poparcia rzem iosła jest bardzo pil* 
ną i ko* ieczną i posiada ważne zna* 
czeme dla podniesienia rzemiosła, 
przechodzącego przesilenie finan* 
sowe, ,ąby czynniki m iarodajne 
przyspieszały tę pomoc i skiero* 
w ały ją do Kas rzemieślniczych, 
k tó re rozprow adzą ją  najracjonal­
niej i najszybciej pomiędzyprzemio* 
sio. Rezolucję tę przesłano do czyn* 
ników m iarodajnych i Banku Go* 
spodarstw a Krajowego.

W  końcu, na wniosek Izby Ka 
towickiej, uchwalono m em orjał w 
spiaw ie rozszerzenia i podniesienia 
ruchu budowlanego, poczem Z iazd  
zakończono.

k
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Wielki Zjazd Sprawozdawczy Stowarzyszeń a cechów
Rzeźnicko — Wędliniarskich Okvęgu Warszawskiego

W  niedzielę  d,n. 8 b. m. odby ł s ię  w ielk i z jazd  spraw ozdaw czy  
cechów  rzeźn ick iego  i w ęd lin ia rsk iego ,

Za-iinleres owa nie z jazd em  ogrom ne. N a sa li widzimy rów nież 
i przedsitawucieli R ządu , jak  p. ice-woj, w arsz , Łopa-tto, rad cę  M in 
Przem . i  H. dr, Ju n g a  i innych. ,

0  godz. 10.30 olthwiera iz-j-azd p, H en ry k  Weiber. p rezes cechów  
rzeźn icko  - w ęd lin ia rsk ich  o k ręgu  wtłocz.

P o  u k o n sty tu o w an iu  się p rezy d ju m  z jazdu , p rzew odn iczący  W e ­
ber o d czy ta ł p o rząd ek  dz ienny  i  sp raw o zd an ie  z poprzedniego  z jaz  
du, IdOóre p rzez  ak lam ac ję  p rzy ję to .

r ierws,zy zfcbrał głos p. Prezes S y l le r  z  Poznan ia , k tó ry  m ówił 
U staw ie  Przem ysłów  ej. M ów ca zaznaczy ł, iż u staw a  ta, o.i^atórą d łu ­
go k o ła ta ło  u  isfer rządow ych  ca łe  rzem iosło  w eszła w reszcie  w ży­
cie w y łączn ie  dzięk i rządow i M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o , co rękodzie ło  
sp isk ie  w  całości docenia. U staw a ta  m a pewne braiki, ale trzeba to 
po łożyć n a  k a rb  tego, iż  w czasie  o sta tn im  w ładze  m ia ły  w iele in ­
nych prac  PrezelS' S y lle r  w y raża  nadzieję , że 'braki te jed n a k  ze 
s ta n ą  iprzez Rząia uzupełn ione. D zięki zaś te j U staw ie , jed no lite j 
d la  całego  ręk o d zie ła  polskiego, -rzemiosła b ę d ą  siię ter«iz m ogły  na 
leżycie rozw inąć . W  dalszym  ciągu om aw ia m ów ca do n io słą  ro lę 
Izb  R zem ieśln iczych i n aw o łu je  zeb ran y ch  d o  w y tężen ia  w szelk ich  
w ysiłków , aby do tych  ciał rep rezen tacy jn y ch  wes-z-11 w  Jak n-aj 
u iększeij liczbie -przedstaw iciele llych -dwu -najliczniejlsizych -rzemiosł 
w  państw ie. Poza tern m ów ca w y raża  n ad zie ję , iż  -nowa u staw a u re ­
gu lu je  należycie  sp raw ę  w y zw alan ia  uczniów , cze ladn ików  i m aj 
strów , gd y ż  do tychczas niadlołęstw-o a czę s to  i z ła  wclki paszcze 
gólnych sta ry ch  cechów  s-przy j a  la tw o rzen iu  p a rtaczy , lud,z.: w yko 
lejomych, k tórym  b ra k  fachow ego w y k szta łcen ia  p rzeszk ad za ł w u zy ­
skan iu  jpiracy. Z chw ila wiejścia w życie U staw y P rzem ysłow ej, Izb 
R zem ieśln iczych  i p rzy stąp ien ia  R ząd u  do w ydatnej pom ocy k r e d y t  
l-owej dlla rzem iosła , zniknę te w szy stk ie  bo lączk i i tro sk i, kitóre 
d o tychczas trap ią  ręk o d zie ła  -polskie.

Zk-olei w im ieniu Min. P. i H. w iła  z jazd  radca min. dr. JnnĄ.  Z a ­
pew nia on wsizystlkii-ch uozęstn ików  z jazd u  w  imti'e.niu M in. P. i H., że 
rrrmistersltwo p rag n ie  uw zględnić w  miairę m ożności w szystk ie  p ro śb y  
i p o s tu la ty  rzem iosła. P a n  ra d c a  p o w iad a, iż życie sam o u reg u lu je  
n ie jasne  -dotychczas stro n y  Ulsitawy P-rzem , a prócz tego- i m in is te r­
stw o dążyć  będzie do  jej u lepszen ia  i now elizacji. D-alej ilusltlnuje 
m ów ca do tychczasow e w y siłk i Min. P. i H. w  celu  ustab ilizow ania  
sto sunków  rzem ieśln iczych , o  czem  świad-czyc m oże opracow anie  
s ta tu tó w  cechów  i ich zw iązków , kajsi zaliczkow ych  i t .  (p.

1 jeżeli cechy p ra g n ą  się  legalizow ać, w inny  p rzy jąć  p ierw ej s ta  
tu l -opracowany p rzez  Min, P . i H. M in isterstw o  uw aża, iż w in ­
teresie  samy-ch rzem ieśln ików  leży jak  na jszybsze  uregulow ań ■ s to ­
sunków  organ-izacyj rzem ieśln iczych . K-ońc-zą-c sw oje przem ów ienie, 
p. dr. .'ung  w y raża  przekonan ie , że Izby  R zem ieśln icze na zalsiaidizie 
nowej u staw y  zapew nią  rzem iosłu  s ta lą  re p rezen tac ję  i p rzyczyn ią  
się  do ro zw o ju  rzem iosł w  P o lsce , czego w  im ieniu M in. P . i PI. 
życzy  m ów ca rę k o d z ie łu  po lsk iem u  jak  na jgo ręce j.

O p o stu la ta ch  cechów  rzeź-n-icko w ęd lin ia rsk ich  m ówi p. prezes
H. Weber.  S tw ie rd za  on, iż w  obecnej chw ili najw iększem  p rag n ie ­
niem  obu cechów, je s t rew izja  doitychczalsioiwego sposobu reg u lac ji 
cen. C echy będą się -dom agały zn iesien ia  obecnie is tn ie jący ch  kom; 
sy j m ag istrack ich  o d d a n ia  kom pełencyj w  ty ch  sp raw ach  pp. s t a ­
ro sto m  i  w ojew odom  do  k tó ry ch  s le ry  rzem ieśln icze m a ją  całkow ite  
-zaufanie.

S p ra w y  podatkow e om aw ia w  os-obnym re fe rac ie  p. sekretarz  A .  
Daniszewski .

1 <żwca o k re ś la jąc  'dlzisiejstzą -itmo-sferę życia  społecznego w śró d  
h a s ła  „w szystko  idlla p ań stw a "  zazn-ac-za-, iż  nałożon-o na rzem iosła  
m nóstw o podatków , m iędzy  któremu' ipodatek  Obrotowy jesil is tn ą  
p lag ą  d la  rzem iosł, k rzy w d ź, ’e, pon iew aż  obró t m ieści w  s-obi-e niie 
ty lk o  zy sk i ale i s tra ty .  Na 30 m ilj, m ie-szkańców p łac i w  Polsce 
,p o d a tk i 700.000 lud z i, podczas gdy w  N iem czech np. na 60 m iljonów  
m ieszkańców  pła-ci p o d a tk i 8 m iljonów  ludizi. T rzeba  też zm ienić

system  podatkow y w duchu  roz łożen ia  go na liczn ie jsze  rzesze oby­
w ate li państw a. A. cechy -rzeźnicko - v ę id lin iarsk it dom agać isię m uszą 
od R ządu  dużego zm niejszenia  p o d a tk u  obrotow ego.

B ard zie j szczegółow o;om aw ia jeszcze ra z  -kwes-tję p o d a tk u  -obro­
tow ego  jp], H. W eb er o r az d e leg a t z B rześcia  n a d  Bugiem . O baj m ów ­
cy  ilu s tru ją  ru jn u ją c y  -stan rzem iosła  na,skutek tego  p o d a tk u  w y n it 
kurni a n k ie ty  rzem ieśln iczej, w ykaz u j ące j dow odnie, iż  w ielu zam oż­
ny ch  n iegdyś rzem ieśln ików  zb an kru tow ało  i m usia ło  często  iść  w 
św ia t o k iju  żebraczym . T ak i s ta n  isllmieć d łużej nie może, i ca lc  
rzem iosło  oczek u je  p o p raw y  od -dzisiejszego R z ąd u  M arsza łk a  P ił 
sudsk iego . z k tó ry m  -pragnie w sp ó łp raco w ać  d la  do b ra  n,a,rodu i pan 
s iw a. O m aw iając  sto su n ek  rzem iosła  d o  obecnego R ządu , stw ierdza  
m ów ca o lbrzym ią popraw ę S tosunków  w e w szelk ich  d^iedzir-ach ży- 
ci; gosp o d arczeg o  p ań stw a  od czasu, gdy -ster rz ąd ó w  u ją ł w  siwe 
m ocarne d ło n ie  M arsza lek  Jó ze f P iłsu d sk i, do kfó rego  rzem iosło  
p o lsk ie  tna  dizi-ś bezg ran iczne zau fan ie  i |pr-agmie p-opierać go we 
w szelk ich  p racach  d la  do b ra  całego pańslfiwa.

Przem ów ienie to  było d ługo ok lask iw ane p rzez  w szystk ich  ze ­
b ranych .

Przem aw iali1 jeszcze 'm ieniem  b ra tn iego  cechu p iek arzy  p. Pi<‘- 
choańcz.  k tó ry  w  im ien iu  sw ego cechu zap ro p o n o w a ł po łączen ie  się  
w spó lne  o b rad u jący m  -cechom rzeźn icko  - w ęd lin ia rsk im  w jedna 
o rgan izac ję  rzem ieśln iczą;

p. M ichałow ski ,  k tó ry  rów nież c-m„wia różne b o lączk i podatkow e 
rzem iosła  i w y raża  n ad zie ję , że R ząd  obecny, n a jlep szy  z d o ty ch ­
czasow ych u reg u lu je  te spraw y.

W reszcie  po podziękow an iu  całego z ja zd u  na w niosek  p. N ow a 
kowdkiego p a n u  przew odniczącem u, P rezesow i H. W eberow i za  wy­
bitne  zasługi, położone -przy org-ani-zacji Zjazdlu, p rzew o d n icząc , H 
We-ber o d czy ta ł 2 rezo lu c je  z jazd u , pnżyjęllć jednom yśln ie  przez 
w szystk ich  uczęsiniików z jazdu .

U C H W A Ł A  O K O M IS JA C H  C E N N IK O W Y C H .

Z ebra  ni n a  Z jeżdz ie  sp raw ozdaw czym  S to w arzyszen ia  Cechów 
Rzeźn. i W ędl. -okręgu w arszaw skiego  delegaci 'uz-n,a jąc , że:

1 K om isje Ceninik-owe, istn ie jące  w  dalszym  c iąg u  pom im o 
K.iilnych sprzeciw ów  naszego rzęjtwoslia skla-dają się rów nież i z ży 
w ioiów  -kemuni-stycznych, k tó re  n ierealn e  obniża,nie cetn u z n a jąc  za 
jeden ze sw ych a tu tów  w w alce z Państw em  gdyż zy sk u ją  w  )Uen 
sposób p o p u larn o ść  u  mas- —  'kosztem  ru in y ’ w a rsz ta tó w  p racy  na ­
szego zawodu-

2. K om isje cennikow e w  dobie ogólnei s ta b iliz a c ji w aru n k ó w  
ekonom icznych k ra ju  —  s ą  sizkoidl-iwym anachronizm em  —  gdyż wol 
na  k o n k u ren cja  p rz y  do sta teczn e j po d aży  jest na jlep szy m  'regu la to ­
rem ceny —  d o m ag a ją  się  od  rząd u :

Z niesien ia  K om isji'' cennikow ych a p rzy n ajm n ie j p rze lan ia  ich 
upraw nieni,a na w ładze  ad m in is trac y jn e , jalko czynn ik i w olne od 
w szelakich  w pływ ów  i -demagagji.

U C H W A ŁA  O P O D A T K U  O BRO TO W Y M .

Z ebrani na Zjeździ,e S praw ozdaw czym  S tow arzyszen ia  Cechów 
R zeźn. i Wę-dl. okręgu  w arsz. delegaci z  C echów  stow arzyszonych  
u zn ając , że:

1. P o d a te k  -obrotowy jefsit szkoidlłiwym d la  rozw oju  no rm alnych  
w aru n k ó w  ekonom icznych  i p rzyczyn ia  się do w z ro stu  -drożyzny;

2. Podaltek obro tow y w sk u tek  m ylnego s to so w an ia  s taw ek  ipro 
centow ych p rzez  poszczególne U rzęd y  S karbow e pow o d u je  ir-uinę 
w a rsz ta tó w  p ra c y  zaw odu rzeźn icko  - w ę d lin ia rsk ieg o .—  -dom agają 
się  o-d R ządu :

1. Z niesien ia  p o d a tk u  obrotow ego i zas tąp ien ia  go b a rd z ie j w ła ­
ściwym  po d a tk iem  idbchodowyim.

2. Do czajsiu zn  esien-ip t :go p o d a tk u , obn iżen ia  s to p y  -oprocenllo 
w ania mięs-a ,i jego jpirzetiworńw d o  / i  p rocen t
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W sprawie importu obuwia
zagranicznego

O statnio odbyła się w Warsza» 
wie konferencja przedstawicieli 
Polskiego Związku Przem ysłów; 
ców G arbarzy, Zw iązku Konifek; 
cyjniego. Centralnego Zw iązku Kup; 
ców (sekcja skórzana), Związku 
Rzemieślników Chrześcijan, Sto* 
w arzyszenia Kupców Polskich oraz 
Koła właścicieli magazynów obu; 
wia przy Stowarzyszeniu Kupców 
Polskich w sprawie ponownej 
wzmożonej a ccii zainicjowanej 
przez potężny fabryczny przem ysł 
zagraniczny obuwia w celu za-wład* 
nięcia naszym  rynkiem  zbytu.
- N a konferencji tei stw ierdzono, 
ze dzięki stabilizacji złotego, cały 
szereg fabryk zagranicznych zwró; 
cił się za pośrednictw em  swych a; 
gentów do wszystki :h lepszych od; 
biorców  obuwia w kraju, ofiarując 
obuwie już w złotych a nie w wa; 
Jucie zagranicznej, n a  w arunkach

kredytow ych znacznie dogodniej; 
szych mż to są w  stanie uczynić 
w ytw órcy krajow i. W obec tego 
przewidywać należy, iż w sezonie 
wiosennym i letnim  rynek nasz bę; 
dzie zarzucony obuwiem zagranicz; 
nem, co pociągnie za sobą zm niei; 
szenie produkcji krajow ej obuwia 
i, co zatem  idzie, skór. a pozatem  
wpłynie ujem nie na bilans han; 
dlowy.

Sytuacja w tych branżach przed; 
stawia się niepomyślnie dzięki jesz; 
cze i temu. że ustalone w swoim 
czasie w złotych w zlocie stawki 
celne, były stawkam i minimalnemu 
i dziś przy spadku złotego nie chro; 
nip. już przem ysłu kraiowego.

N a konferencji obrano stały  ko; 
irite t, k tó ry  zajmie się zbieraniem 
m ateriałów  w tej sprawie i opra; 
Cu jc odpowiedni m em oriał do 
władz

Narady Waldemarasa z posłem  
niemieckim

KOWNO. — W kowieńskich ko­
łach politycznych przypisują duże 
znaczenie konferencji jaka odbyła się 
między posłem n <mieck'm w Kownie 
i premjerem Waldemarasem. Nie- 

włocznie po tej konferencji pojawiły 
się w‘adomeści, iż rolnicy na Litwie 
mają otrzymać z banków niemieckich 
pożyczki na ogólną sumę 2 miljonów 
litów. Równocześn:e cały szereg firm 
litewskich ma otrzymać możność dys­
kontow ani weksli przez banki nie­
mieckie na ulgowych warunkach.

Ustępstwa, które zdołał uzyskać 
Waldemaras w banitach m^mieckdh 
są, zdaniem kowieńskich kół politycz­
nych, nietylko zapow iedzi zbliżeni 
gospodarczl?go pomiędzy 1 twą i b iem 
cami. lecz porńekąd tłumaczą oc ióa  
nie się rządu litewskiego z rozpoczę­
ciem rokowań z Polską.

Waldemaras chce zapewne przesu­
nąć jaknajdalej termm rozpoczęcia 
tych rokowań, aby rozbudować zbli- 
sen:e gospodarcze Litwy z Niemcami 
i opierając się na tern zbliżeniu sabo­
tować decyzję Ligi Narodów.

Nowa taryfa na chleb i mąkę
M a g is tra t lw ow ski w y/dla 1 now ą iay"fę ma 

mątkę i  eMob, o b o w iązu jącą  cud 1 styczn ia . C e ­
na  m ąki pszennej n a jlep sze j w ynosić m a  w 
deta liczne) sp rzed aży  90 groszy, ży tn ie ; 59 i 
pó l grosza, ch leb  c iem ny 42 gr., ch leb  z m ąki 
65 proc. —  60 grołslzy. M ąk a  p o ta n ia ła  zatem  
O 1 —  2 groszy , chleb  o jed en  grosz.

Rrzemieślnrcy pod ciężarem świadczeń
20 proc. zarobków

Istn iejący w W arszaw ie Insty tu t 
G ospodarstw a Społecznego doko* 
nał obliczenia skal zarobkow ych 
poszczególnych zawodów. Oblicze; 
nia te w ykazują, ze świadczenia 
socjalne, ponoszone przez rzemieśl; 
ników, jako to: składki Kasy Cho* 
ryeh, opłaty n a  rzecz Funduszu

■na opłaty socjalne
Bezrobocia i t. d. stanow ią prawie 
20 procent otrzym ywanych zarób* 
ków.

Rzemieślnicy więc są w stosun* 
ku do innych pracow ników najwię* 
cej obciążeni świadczeniami socjaL 
nemi.

JERZY M ARJUSZ TAYLO R  3

Koniec domu Douglasów
Opowieść historyczna

— My, Jaikób II, król Szwecji, za; 
praszając umiłowa tego naszego ku* 
zyna i le n n ik . W illiam a VII;go 
hrabiego Douglas na igrzyska wo* 
jenme, k tó re  odbyć zam ierzam y w 
Stirling, dobrym  zamku naszym, 
pragniem y by  p rzybył bez eskorty 
zbrojnej, gdyż nic w ojna to, jeno 
zabawa rycerska. Jednocześnie więc 
posyłam y list żelazny, zaopatrzony ' 
naszą wielką pieczęcią królewską, 
a gwarantujący" bezpieczeństwo i 
życic, bv ukochany kuzyn nasz wko 
dział, że po ukończeniu igrzysk, 
zdrow y i cały powrócić mą do 
swych włości.

O bejrzał podpis. Był autentycz; 
ny. Z nał drżące i niew praw ne pismo 
Jakóba II*go. A utentyczne również 
były pieczęcie, zwisające na żółtvch 
sznurkach z obu dokum entów

— Co m yślicie o tem ?

H rabia C raw ford drwił. K ról nie 
poważy się zad ić gM alt u&obie ta* 
kiego wassala. T ege samego zdania 
był również par W ysp. Ten ostatni 
wspom niał ooiprawda o mordzie, 
dokonanym  przed laty. T eraz jod* 
nak dużo sie zmieniło. Lhok [mic= 
nia Douglasów* jest tak  wielki. Nie. 
N ie było powodu do obawy*.

Douglas sam  w ybrał najlepszą 
zbroję, nąjhartow niejszy  miecz 
nukłerz okrągły, bawola skórą po* 
kry ty . W ziąw szy do tow arzystw a 
zaledwie dwóch w iernych gierm; 
ków, pojechał na zam ek Stirling.

S tojący na m urach trębacze zda* 
leka już spostrzegli proporce Dou* 
glasów i pow itali możnego pana 
fanfarą, spuszczone, most, o tw arto  
szeroko w ro ta  i hrabia W illiam du* 
m nie w iechał do zam ku swego 
k ró k . ' ?

Jakób II przyjął go łaskawie. 
Zdaw ał się nie pamiętać uraz tak* 
ze i biskup św. A ndrzeja, a P atryk  
Grey, znany  ze swej w ierności dla 
króla, uścisnął dłoń gościowi ser; 
decznie i sam odprow adził go do 
przegotow anej kom naty.

N a drugi dzień rozpoczęły się gO; 
nitwy. Turniej zapow iedziany był 
oddawna. Już od trzech dni królew; 
scy heroldow ie objeżdżali kra j, gło; 
sząc o wielkich igrzyskach wojen; 
nych Rycerzy jednak przybyło 
mało. Zaledw ie kilku pom niejszych 
baronów. Z  możnych panów  jeden 
tylko W illiam Douglas, N ie bacząc 
na małą ilość uczęstników, wszelkie 
regub* tu rn ie ju  były  zachowane. 
Dziedziniec zam ku potrząśnięto 
świeżym, żółtym  piaskiem, a w  po* 
bliskim klasztorze św. Jernarda 
starym  zwyczajem wystaw iano na 
pokaz herbow e tarcze rycerzy, u; 
biegających się o nagrodę.

W koło dziedzińca wzniesiono try ; 
buny, w których były  miejsca dla 
króla,, dworu, oraz dam. W  dniu 
rozpoczęcia igrzysk, zapełniły się 
one szczelnie Przepysznie czernią*
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Najsilniejsze światło na ziem.Szkoda, że nie w Polsce
i>z;iennilti doniosły , że k siążę  M aitsu*ata, d a ­

w ny jaipońslki ipreni jer, p rz e d  I t i tk j  m iesiącam i 
p c  u p a d k u  „p ię tn asteg o  banlkiu '7 .którego byt 
prezesem , cały  swói m a ją te k  o fia ro w a ł n a  z a ­
spo k o jen ie  na leżn o śc i w ierzycie li. K ie  p o p rze ­
s ta ł jed n ak  na tem, bo olbecnie w y raz ił ży­
czenie zrezygnow ania  ze  sw oicb  ty tu łó w  i god- 
e-ości, pon iew aż uważia, że nie zas łu ży ł na  to, 
aby  je za trzy m ać, d o p u szcza jąc  do tego, alby 
bank , n a  czele k tó reg o  s ta ł,  zaw iesił p ła tnośc i 
i p o k iz y w Jz ir  p rzez  to  ca ły  szereg  osób.

Z aiste , tego  ro d z a ju  uczciw ość w  sfe raca  
ban k ie rsk ich  jes t czem ś dość  w yją tkow em  i 'nie 
sp o ty k a  Się jej, chyba ty lk o  w  Ja p o n ji.

A szkoldla! Jakiiby r a j  z ap a n o w a ł w Polsce , 
gdyby  ró żn i dygn ita rze , a w szczególności 
p rezesi i  p a tro n i  b anków  i ira-d n adzorczych , 
k tó rz y  mai]ą n a  u s ta ch  słow a m iodem  sm aro ­
w a n e '? ’ „ch rześc ijań sk ą  m iło ść” —  p osz li ś la ­
dem  owego pogańsk iego  Jap o ń czy k a ,

N ieste ty , m ijjo n erzy  ci wollą tu czy ć  się  
k rw aw icą  Indu  naszego a ty ch  w szystk ich , 
k tó rzy  m a ją  odw agę p ię tn o w ać  ich  pu b licz ­
nie, c iąg n ą  jeszcze po  sądach .

T akich  fa ry zeu szy  zapew ne znają  n a s i czy 
‘Itelnicy w  Polsce, lu b  napew no o  nich w iele 
słyszeli i czy ta li?

Niema granic naiwności ludzkiej
W  okclaicy Chodoirowa p o jaw ił s ię  oszust, 

k tó ry  'podając  'się za  le k a rz a  znach o ra , w ra  
cającegc. z niew oli ro sy jsk ie j, w y lu d za t od 
w łośc ian  p ien iądze. O s ta tn io  p a d ła  jego ofia­
rą  A n a s ta z ja  Paindorow a z Żyraiwicy, u  k tó rej 
o szust podljął s ię  w y leczen ia  syna g łuchonie­
mego p rzy  pom ocy 1-89 zło tych , zaw iązanych  
w  Losziulę chto-poa, N aiw na k o b ie ta  z -nabo­
żeństw em  p rz y p a try w a ła  -się czarodzie jsk im  
p rak ty k o m  zn ach o ra  i  d łuższy  czas p o  jego 
um knięciu  z pieniiąlcUziiii, oczek iw ała  cudu . P o  
licjia z a rz ąd z iła  za  oszustem  poszuk iw an ia .

P-o d łuższych  -próbach i d o św iadczen iach  
u d a ło  s ię  inżynierom  w A m eryce  sp o rząd z ić  

św iatło , -które s iłą  i gorącem  już znacznie 

się zb liży ło  d o  one go źródła- św ia tła  i c iep ła  
ożywczego n a  ziem i, d-o słońca, \  p ro m ie­
n iu  po tężnego re fle k to ra  (zw ie rc iad ła ) , p o ­

siad a jąceg o  siłę  św ia tła  ró w n a jącą  się  sile 

1 m łtja rd a  3So milljonów świec, z n a jd u je  się  
m iejsce w ielkości grosza, k tó re  jest ta k  go­

rące , j-a-k słońce. N ie będziem y się z ap u sz ­
cza li w  opisanie sposobu, w  jak i wyitwa-rza 

się  t-o świaltlo a  ciejpło, bo  to  s-prawa z-anad 
to  t ru d n a  d o  p o jęc ia  d la  łudzi, k tó rz y  n ie są  
tech n iczn ie  w yszkolen i, ty lk o  zaznaczym y, że 
dz ie je  s ię  to  za  pom ocą  p rąd ó w  e le k try c z ­

nych, P rom ień  tego św ia tła  s łu ż y  za d rogo­

w skaz jdlla sam olo tów , a  jest w  ciem nościach  

n ocnych  w idzia lny  n a  50 kilom etrów , a  w prosi 

p rzen ik a  po w ie trze  n a  1590 k ilo m etró w  

P o d czas  p rób , dokonyw anych  z cym a p a ­

ra tem , u k a zy w a ły  się  n a  nielbie ciekaw e 
w iśka, ja k  k u le  św ietlne , -których prz-jditein 

n ig d y  n ie zauw ażono. Je ż e li -ktoś Chce 
sp o jrzeć  w  to  św iatło , m usi d-o tego  użyć 
osobnej p rzy rząd zo n e j szy b y  szk lan e j, bo 
gdyby k to ś  b y ł n a  tyle niarozs-ądny, że wy 
sllawiilby siwą sk ó rę  choć -przez chw ilę ty lk o  

n a  to św ia tło , natencz-as uległby na ty ch m iast 
spalen iu . Ci, k tó rz y  św iaiło  t-0 sporządzili, 

m ają  nadzieję , że p o słu ż y  ono d-o w ykrycia  

w ielu  tajem-nic w  -przyrodzie.

ły aksam ity ubiorów, przybranych 
koronkam i, x> łyski wały. nasz yj ni? 
ki i pierścienie, lśniły się od ozdób 
barw ne stro je  pań.

Zgłoszeni zapaśnicy zjawili się 
wszyscy, a każdy nosił na hełmie 
luib na ram ieniu ozdobę o barw ach 
1 anj swego serca. Patryk G rey przy 
był, p rzykuty  złotym  łańcuchem 
do ram ienia swej damy, k tóra, za.* 
siadłszy w trybunie, zwolniła go 
z uśmiechem.

Heroldowie odtrąhili początek. 
Pognały ku sobie zakute w żelazo 
rumaki. Szczęknęły 'zbroie, uderzo? 
nc kopiam i. Potem  ciężko na pia? 
sek dziedzińca zwalił się wysadzo? 
ny z siodła rycerz. Z atknięto  u w.ja? 
zdu proporzec zwycięzcy. N a try? 
Dunach zabrzm iały oklaski. Odby? 
ło się pierw sze starcie.

Król tego dnia nie brał udziału 
w  gonitwach ale hrabia W illiam 
czterokrotnie chodził w  zaw ody i 
tyleż razy heroldow ie obwoływali 
p;0 zwycięzcą, oddając giermkowi 
Douglasa złamane kop je  przeciw? 
ników. O statn ie starcie przyniosło

mu tryum f nad Patrykiem  G rey  em, 
którego dama, u jrzaw szy swego 
rycerza, leżącego bezwładnie na 
ziemi, krzyknęła z przestrachu i o? 
mai nie zemdlała.

W ieczorem, w rzęsiście o-swietlo? 
nej komnacie dolnej, odbył się 
w spaniały bankiet. N ie brakło ni? 
kogo z dostojników  królewskiego 
dworu, a w szystko to  byli tacy  za? 
klęc-i wrogom ie domu Douglasów, 
że hrabia W ill; im, spojrzaw szy 
wokoło, zm arszczył brwi. N iejasne 
przeczucie jakiegoś bliskiego nie? 
bezpieczeństwa zrodzdo się.w  jego 
duszy. Sprawdził, czy m a przy  so? 
bie żelazny list króla, gwarantują? 
cy mu życie.

Pergam in znajdow ał się na  sweim 
miejscu. Z łożony we czworo, leżał 
na ni.ersiacb hrabiego. Douglas 
mógł być spokojny.

Pod koniec uczty, gdy część bie? 
siadników opuściła już salę. król 
odezwał się do hrabiego. M ówił o 
konieczności położenia kresu swa? 
woli m ożnych panów. D oszły doń 
wieści, że przed  kilku laty, niektó?

rzy z nich, ku niemiłemu p-ouiżeiru 
świętej w ładzy królewskiej, zawią? 
zali ligę, k tórej celem jest zdobycie 
przywilejów bezkarności. N apady 
członków tej ligi na ziemię, należą? 
ce do pozostałych baronów, naw et 
tych najw ierniej szych królowi, tych 
szczególniej, zdarzają się coraz czę? 
ściej.

— Niechaj nie m yślą ci panowie, 
k tó rzy  związali się tajem ną przy? 
sięgą, że nazw iska ich nie sa nam 
:nane. Dzięki W szechmocnemu, 

który  czuwa n ad  łeim królestwom, 
uszy .nasze w szystko słyszą. Zna? 
m y  tych zdrajców  W szelako, za? 
nim  nasza karząca dłoń spadnie na 
ich głowy, pragniem y w yłączyć z 
ich grona kogoś miłego naszem u 
sercu.

Król mówi to  w szystko nieco go? 
rączkowo i bezładnie, podniecony 
wypitem  w  dużej ilości winem. 
Tw arz mu poczerwieniała. Oczy pa? 
fały. Pobudzały go jeszcze więcej 
spojrzenia siedzącego naprzeciw ko 
prym asa.

(D. c. n.)



22 15 stycznia 1928 roku.

T  t AyŁlhO lyONT

Co się stan e w roku 1928?
Drzepowiednie jasnowidzów trzech narodowości

A strologowie, soiryityści i poU* 
tycy snują najrozm aitsze przepoi 
wiedmie na rok bieżący. Ponieważ 
w Polsce jakoś trudno o rzetelne* 
go jasnow idza, a zresztą „nikt nie 
jest prorokiem  we własnym  kra* 
ju “, przeto  przytoczym y tu taj pro* 
gnozy na rok 1928 ogłoszone przez 
trzech wróżów, należących do 3*ch 
różnych narodow ości-

Mtedjum francuskie p. Florice, 
której ustam i przem aw iał podczas 
seansu spirysttycznego duch pani 
de Thebes, zapowiada że w czer* 
wcu roku przyszłego lotnik fran* 
cuski przeleci nad  A tlantykiem  do 
A m eryki. Rząd Poincarego poda 
siQ do dym isji, sam jednak  prem jer 
pozostanie m inistrem  skarbu  w 
p zyszlym kabinecie francuskim. 
W  bieżącym roiku izakońćzą życie 
dwie znane osobistości w e Fran*

cji, odgryw ające poważną rolę w 
społeczeństwie.

Duch pani de Thebes interesuje 
się z tam tego świata naw et kursam i 
gielduwemi, przew iduje ona bo* 
wiem znaczną zniżkę kursu dolara 
we Francji.

N aogól jednak  rok bieżący uwa* 
żą^ ona za szczęśliwy.
. N iem niej optym istycznie zapa* 

tru je  się na w ydarzenia roku bież. 
am erykański w różbita W hitcom b, 
k tóry  przepow iada, iż w Am eryce 
dokonany zostanie przez pewnego 
inżyniera wynalazek, m ający po* 
ciągnąć za sobą przew rót w  prze* 
myślę. D oniosłość tego wymalazku 
porównać można conajm niej z od* 
kryciem  A m eryki przez Kolumba, 
umożliwi on bowiem otrzymywa*

nie energii bez pomocy par^r czyń 
zm niejszenie użycia węgla dla ce* 
łów przem ysłowych. Stany 'Zjed* 
noczone są również w przededniu 
pow ażnych z ir ,an politycznych. 
Coolidge ostatecznie zrzeknie się 
p rezydentury^  zastępcą zaś jego 
będizie człowiek mało dotąd zna* 
ny w szerszych kołach nictylko Eu* 
ropy, lecz i Am eryki. Jak przewi* 
duje W hitcom b i Eurona nie unik­
nie poważnego przesilenia.

N iem cy obejm ą przewodnictwo 
we wspólnym paneuropejskim  
froncie antysowieckim i przed koń* 
cem jeszcze roku 1928 akcja ich 
uwieńczona zostanie powodzeniem

A strolog niemiecki natom iast dr. 
Offermam, -zapatruje się na  wyda* 
rżenia roku bieżącego pesymistycz* 
nie ze względu na w pływ y planet 
U rana i N eptuna. W  roku 1928 wy* 
buchnąć ma, jego zdaniem, wojna 
pom iędzy A nglją a sowiecką Ro* 
sją, k tórej następstw a odczują 
w szystkie 1 k ra je  Furopy .'środko* 
w ej, pomimo, iż w wojnie te j u* 
działu brać nie będą. Poza tern rok 
bieżący zaznaczy się w dziejach 
szeregiem m niejszych rewolucyj. 
W ybuchy, trzęsienia ziemi i po* 
wodzie będą nadal trap iły  ludzkość. 
W  dziedzinie sztuki i literatury ma 
rok 1928 dostarczyć szereg pocie* 
szających sensacyj!

No, zobaczymy, jak to będzie!

A R T U R  ZA R Ę SK I.

Sławni poiscy podróżnicy
NOWOCZESNY BENIOWSKI

Jednak brak czasu i ciągłe podróże nie pozwalały mu 
na gruntowne opracowanie swych oamiętników oraz ze­
bra de  wszystkich wrażeń i wspomnień w jednem dziele.

Gen. Giąbczewski, syn sybiraka, zesłanego za udzid  
w powstan'u 63 r. jako oficer rosyjski w Gągu blisko 
trzydziestu lat w okresie 1875 do 1903 r. zwiedza! bo­
ru iem Azję, zaznajamiając się z jej przyrodą i ludami

W reku 1885 wspólnie z delegatem rządu chińskiego 
otrzymał misję zbadania granicy chińsko-rosyjskiej, mię­
dzy Ferganą, a Kaszgaiją. Następnie saś badał bieg rze­
ki Syr-Oarp, pasma gór Fergańskich i Aleksandryjskich, 
by odbyć w dwa lata później wyprawę do źródeł rzeki 
Indtft i dojść do stolicy Kandżuby — nrasta Balbit. 
W r. 1889 udaje się w swoją n< jwiekszą i najbardziej cie­
kawą wyprawę do Tybetu. Była to jedna z najcięższych 
pc dróży. Trzeb; było przebyć 7.200 kim. wśród lodów 
i śniegów na dzik‘ch wysokościach górskich. W nagrodę 
za te prace i trudy rząd rosyjski nakazał mu wyjazd za­
granicę państwa za zbytni liberalizm.

Po powstania państwa polskiego podróżirk nasz ofia­
rował swą znajomość stosunków i tajemnic azjatyckich 
rządo^j. naszemu, lecz ten z nich nie skorzystał, wobec 
czego Grąbczewski poświęci! się pracy Hierackiej, opisu­
jąc odbyte przez się podróże oraz obyczaje i naturę po­
znanych krajów i ludów, w swych książkach.

Ukazały się trzy tomy dzieł B. Grąbczewskiego: „Kasz- 
garja — Podróż do Azji Środkowej", „Przez Rondry

i Hindukusz do źródeł rzeki Induc J oraz „W pustyniach 
Raskiemu i Tybetu '.

Powyższe pobieżne zestawienie daje nam już pogląd, 
ak znacznie prz} czynili się do opisu ipoznanla Azji przez 

Europejczyków, przedstawiciele czterech pokoleń ola- 
ków, którzy, będąc na wygnaniu za obronę wolności swe­
go narodu, pokocha1’ u .lemieżone i ginące w nędzy i ciem- 
noc’i: narody wschodnie, interesowali się ich historją, 
i opisywali losy tych zapomnianych ludów i plemion azja- 
tycl ich na tle malowniczych krajobrazów pustyni i gór. 
Prócz badań naukowych, odkrycia Grąbczewskiego, któ­
rych dokonał w czasie swych podróży, jak znaleizieire 
złóż nefrytu, badanie piasku złotodajnego, wielkie zbio­
ry geologiczne, etnograficzne botaniczne, jakie zebrał, 
zapewniają mu również należyte miejsce wśród badaczów 
lądów Azjatyckich.

Niestety z oolem należy przyznać, że ten znakomity 
uczony na schyłku swego życia niei otrzymał odpowied- 
n;ego poparcia ze strony naszych władz rządowych ii in- 
stytucyj naukowych. Gdy wrócA sterany z Bolszewji. 
zanrast zne leźć możność spokojnej twórczej pracy, mu­
siał ciężko walczy, o kawale! chleba. . bo ten wielki uczo­
ny i pod.óżnik został właśnie „zredukowany" po roku 
pracy w Instytucie Meteorologicznym...

Tr też nauka polska straciła wiele, że gen. E, Grąb­
czewski nie zdołał swego wielkiego cyklu pamiętników 
zakończyć. Ostatnim jego marzeniem było, aby wykonać 
„zadanie całego życi; . przekazać potomności swe wiado­
mości { wiażenia". W tym celu zbierał resztki sił, żeby 
„dobić do końca Śmierć jednak zabrała go przed­
wcześnie!

(D. c. n.)
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Ryków o zagadnieniu bezrobocia
J e d n ą  z g łów nych b o lączek  rz ą d u  sow iec­

kiego jest w  dalszym  ciiągu sp ra w a  b ezro ­
bocia, k tó re  nie ty lk o , że się nie zm niejsza , 
lecz n aw et w  pew nym  s to p n iu  p rzy b ie ra  za 
s tra sz a ją c e  w p ro s t rozm iary . N ajgorze j 
p rzed staw ia  się  sy tu a c ja  n a  ryniku p ra c y  z a ­
zw yczaj w  okresie  zim owym , k ie d y  to  a rm ję  
bezrobotnych  w  m ia s ta ch  b a rd zo  w y d a tn ie  
z a s ila ją  bezroboKmi robo tn icy  w iejscy .

N a osta tn im  zjeździie ro sy jsk ie j p a r t j i  k o ­
m unistycznej sp ra w ę  bezrobocia  om ów ił 
szczegółow o „p rezy d en t sow ieck i'1 Ryków. 
U w aża on, iż  g łów ną p rzyczyną  bezrobocia  
jest w R o sji p rze lu d n ien ie  n a  w!sd. S y tu a c ja  
jest go rsza  w  tern, ż e .R o s ja  nie m oże n ic  w 
tym  k ie ru n k u  zrob ić , gdyż odp ływ  luldiności 
w iejsk ie j diroigą em ig rac ji jesit w  w aru n k ach  
d z is ie jszy ch  nie do pom yślenia . R o sja  ro zp o ­
rząd za  w praw d z ie  Otllbrzymiemi obszaram i, 
nadającenw  się do  k o lo n izac ji, a le  sk ie ro w a­
nie ludnośc i w ie jsk ie j z  p row incji c e n tra l­
nych po łączone  by b y ło  z  t a k  w ielk iem i w y ­
datkam i, że nie p o s iad a ło b y  d la  ipiaństwa re- 
rln eg o  znaczen ia. D la teg o  też  w  w alce  z bez­
robociem  i t. zw. „p rze ludn ien iem  ą g ra rn em  
na pierw szem  m ie jscu  s ta ć  pow inna in te n ­
sy fik ac ja  ro ln ic tw a i  rozw ój p rzem ysłu .

N ieco odimienny c h a ra k te r  pow inna mieć 
w alka z bezrobociem  w śró d  in te ligencji. W 
R osji sow ieckiej -stosunki pod  tym  w zględem  
są  dość n ie jedno lite , podczas bow iem  gdy w 
w ie lk ich  ośro d k ach  przem ysłow ych  ilość b ez ­
robo tnych  in te ligen tów  . s ta le  się zw iększa, 
dochodząc często k ro ć  do z as tra sz a ją cy c h  
wprosił rozm iarów , ma p ro w in c ji odczuw ać 
Się d a je  do tk liw y  b ra k  in te ligencji.

Z tego to względlu uważai, że za  b e z ro b o ­
tnych  n ie na leży  uiważać tych w szystk ich , 
k tó rzy  d a ją  p ierw szeństw o bezrobociu  w 
m ieście p rzez  iptracę ina wsi. D alej należy  
w łaśn ie  ja k  n a ju s iln ie j p o p ierać  dążen ia  k u l­
tu ra ln e  lu d nośc i w ie jsk ie j i initóyfcucje, d z ia ­
łalnośc i k u ltu ra ln e j pośw ięcone, z as ilać  w y ­
d a tn ie  p racow nikam i - in teligentam i, r e k ru ­
tu jący m i się  z (pośród b ezrobo tnych  m ie j­
skich. |

Do wizm-ożenia się bezrobocia  p rzyczyn ia  
się, zdan iem  R ykow a, i ta  okoliczność, że 
w zw iązku  z t. zw. „ p o lity k ą  oszczędności" 
w licznych  p rzed sięb io rs tw ach  trzeba  było 
p rzep ro w ad z ić  ogólną re d u k c ję  pesonetu . W  
ten spolsób,- (podkreśla Rytkow, w  R osji w 
sposób  sz tu czn y  stw orzono  bezrobocie  w śród

Telegraf Warszawa-Waszyngton

D la w y m iąn y  'telegram ów  z A m eryką, r a ­
d io s ta c ja  w arszaw sk a  ipp&iafda bezp o śred n ie  
po łączen ie  z radjO sitacją w  Nowym  Jo rk u .

M in isters tw o  p o czt i te leg ra fó w  ro zsze rza  
zak res p racy  rad jostacjii w arszaw skiej.. Bę 
dzie o n a  m ia ła  bezpośredn ie  p o łączen ie  z W a 
szypgilonem iz tam te jsz ą  raidj'Oistaeją, n a le żą ­
cą do  am ery kańsk iego  d e p a rtam e n tu  m o rs­
kiego.

P om iędzy  W arszaw ą  a  W aszyngtonem  o d ­
byw ać się będzie  w ym iana te leg ram ów  ty lk o  
państw ow ych  p o lsk ich  i  S tan ó w  Z jednoczo­
nych. D la  p o łączen ia  z W aszyng tonem  na  r a ­
zie ustanow iono  ty lk o  jeden  seans co d zien ­
nie o godz. 5 zrana.

p racow ników , n a jb a rd z ie j w  chw ili obecnej 
państw u  po trzebnych , jak o  to  w śró d  in ż y ­
nierów , techn ików  i t. p.

W szy stk ie  te  p rzyczyny  razem  w zięte 
zm usza ją  R ykow a do za jęc ia  w  sp raw ie  bez­
robocia sitanowifelka dość pesym istycznego  
Celem  zw alczan ia  bezrobocia  nalleży w  Z. S. 
S. R . p row adzić  w edług R ykow a robotę sy ­
stem aty czn ą  i p lanow ą, k tó rab y  w pierw szym  
rzędzie  zm ierza ła  do podniesien ia  poziom u 
go sp o d a rstw a  w iejskiego, p rzem ysłu  i k u l­
tu ry .

Poprzednicy Kolumba
Pew ien uczony norw esk i o d k ry ł w  o k o li­

cach  Spokane, w s ta n ie  W aszyngton , w y ry ty  
na  slkale nap is w pisow ni runiokiiej op iew a­
jący  przybycie  w  roku  1010 ek sp ed y cji sk an ­
dyn aw sk ie j, sk ła d a ją c e j się z  24 m ężczyzn, 
-kilku kobiet i  jednego  dziecka. E k sp ed y c ja  
ta  zo s ta ła  rzekom o zam ordow ana przez  
In-djan. ,

W ynika  więc, że już p rzed  K olum bem  sko­
pa E u ro p ejczy k a  dbtiknęla ląd u  am ary k ań - 
-skiego. —  Być in-o-że, że o fia r ty ch  był-o w ię ­
cej.

Straszliwy wybuch w Tien-Tsinie
W  póln-ocno-chińskich sk ład ach  c e n tr a l ­

nych SlUan-dard Oil- Com p. w  T ien-Tsin ie 
W szystkie zb io rn ik i w y lec ia ły  27 g rudn ia  r. b. 
w ieczorem  w pow ietrze. C ale  m iasto  o toczo­
ne je-sit chm uram i czarnego  dym u. Wi-ele d o ­
mów u-legł-o zniszczeniu . K a ta s tro fę  tę  sp o ­
w odow ała  eksjp-lozija pob lisk iego  sk ład u  am u 
n-icji. L iczba o fia r naraz.ie jest n ieznana. 
Szkody  o b licza ją  na  o k o ło  50.000.000 d o la­
rów . W  m ieście pan o w ała  n ieo p isan a  pan ika .

Sypialnia śmierci
N a s ta c j i  ko lejow ej w  m ieście B esanęon 

we F ra n c ji  -sypialn-ia -personelu kolejow ego 
s ta ła  się  p ra w d z iw ą  sy p ia ln ią  śm ierci. Na 
ty d zień  przeld Now ym  R okiem  znalez iono  w 
niej ran o  dwu-ch -kolejarzy nieżyw ych w sku­
tek  zaczadzen ia. P a rę  dni poitem -zginęło ano ■ 
wu w  ten  -sam sposób  diwiuc-h k o le ja rz y , Wtó­
rzy  sp ęd z ili ta-m noc, w reszcie  w  osta tn i 
dzień -r-ołku znow u dw uoh -kolejarzy -nocowało 
w niej, a -rano znalezi-ono ich  -nieprzyt-om 
nych od  zaczadzen ia  tzie źle uirządzone-go p ie­
ca. Jed n eg o  z n ich , glów-n-eigo. m echanika  s ta ­
c ji ko lejow ej w  Be-sa-nęon, nie u d a ło  się  u r a ­
tow ać, d rug i pom im o rat-unlk-u znajdłuje się w 
stan ie  ciężkim .

Szkolnictwo polskie w Łotwie
W ubiegłym tygodniu szkolnictwo 

polskie w Łotwie obchodziło 5-cio let­
ni jubileusz pracy kuratora swego p. 
Antoniego Talata Kiełpsza, który 
zajmuje stanowisko szefa wydziału 
polskiego ministerstwa oświaty. Pan 
Talat Kiełpsz w r. 1912 powołany był 
na stanowisko inspektora szkół pol­

skich w Łatgalji, a w r. 1922 na wnio­
sek ministerstwa oświaty, społeczeń­
stwo polskie w Łotwie przedstawiło go 
jako kandydata na szefa wydziału 
polskiego, co uzyskało zatwierdzenie 
ministerstwa. Pod kierunkiem pana 
Kiełpsza szkolnictwo polskie na Ło­
twie rozwija się pomyślnie.

S z k i e l e t y  o lb r z y m ic h  z b io r n i k ó w  g a zo w n i  m ie jsk ie j  w P it tsburgu, zn iszczonych  W sku­
t e k  w y b u c h u  gazu..
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E P O K A
najpoczytniejszy 

d z ie n n ;  k 
polityczny

ADRES: BODUENA 2

Państwowy Monopol  
Spirytusowy

W ó d k i czyste pierwszorzędnej jakości, mocy 40° i 45°. Na,przedniej' 
szy wyrób wódczany potrójnie oczyszczana wódka f, W y b o r o w a 11

m oc/ 45°. 
Obowiązkowa sprzedaż b ute lkow a  we wszystkich handlach win 

i spirytualj1 oraz na kieliszki w restauracjach.

POL. TOW. EUGENICZNE

URANjA jy
i i
KRAK.-PRZEDM. 66. 

Seanse kulturalno-oświatowe
P o n ie d z ia łk i ,  w to rk i,  ś ro d y  g . 4 I 6. 
C z w a r tk i ,  p ią tk i ,  s o b o ty  g . 4, 6 i 8 w . 
N ie d z ie le  i Ś w lą ta ;  12, 2, 4, 6 i 8 w .

W K H Ż D ą NIEDZIELĘ I ŚW IĘTO

Pogadanki, bajki, zagadki naukowe 
dla dziuci i utwory dla m łodzieży

W Y G Ł A S Z A

autor W. MALINOWSKI Burzan
W K H Ż D ą  NIEDZIELĘ I ŚW IĘTO 
o  g . 12 I 2 LOSOW ANIE KSIĄŻEK

W

Z R Z E S Z E N I E  C E C H O W E
Chrzęść jańskiego Przemysłu Wędliniarskiego

ŻELAZNA Nr. 59 WARSZAWA TELEFON Nr. 77-64

JEDYNE FACHOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
pokrywające zapotrzebowanie całego przemysłu wędliniarskiego

P O S I A D A  N A  S K Ł A D Z I E :
Kiszki (flaki) w szelk iego gatunku
S a letię , só l konserw ow ą oraz sól zw yczajną
Maszyny: kutry, wilki, szpryce, m aszyny do krajania izynki
Noże, topory, szpryce do sosów  '  *
Wagi zw yczajne oraz autom atyczne Daytona
Fartuchy nieprzem akalne, oraz w szelką galanterję niezbędną dla 

rzem iosła w ędlin iarskiego
CENY KONKURENCYJNE! SUMIENNA i SZYBKA OBSŁUGA

Czas opłacić prenumeratę

za KWARTAŁ PIERWSZY
Konto P. K. O. Nr. 14264

W ystrzegać Jię  ła lsy iik -tó w j

OJ lat kilkudziesięciu znana nasza

U LTR A M A R YN A
jest najlepszą farbką do bielizny

rait-HMiDi. znn. chemiczne
LWI SPIESS i Sili
Sp. Akc. — W arszawa

99

Czytajcie popierajcie swoje czasopismo:

Nowości polityczne i gospodarcze

ci nam
I I

na prow incji —4.80

zagranicą —9.00

N um er po jedynczy  35 gr.

O głoszenia w  tekście:
1 zł. za w iersz w ys. m /n  
1 łam; (s. 4) ł. 2 strona 40 gr. 
za w iersz  w ys. m /n 1 łom. 
(s. 4 zł.) resz ta  stron  tekst. 35 
gr. za w iersz  w ys. 1 łom 

(s. 4 zł.)

za tekstem
cała strona — 400 zł.

V2 „ -  200 zj.
/s ~  S>0 zł

V16 .. =  25 zł
Ogł. drobi, 10 gr. w yraz  

Konto P . K. O. .Na 14.264
R edakcja i adm inistracja: W arszaw a, B oduena 2 IV p,

REDAKTOR: A. ZABĘSKl  WYDAWCA: ZA SP. WYDAWNICZĄ „NOWOŚCI": A. R, HOFFMANN.  
D rukarn ia W ł. Ł azarsk iego  Z łota 7/9 teł. 34-47 i 136-91.


